
Nł. 130. W e  L w o w i e  U « b o i r  d to łh  1 3 .  M a j a  1 8 9 1 .' R o ł C  X X X

W y c h o d z i  c o d z l o u u l e
p I J * .p I » U  w ynofl : we LWOWIE rocznie 14 z \. — 

Pwrocznie 7 t l .  — kwartalnie 8 *L 5® et. — mi*- 
•i^cznie 1 z t  35 ct.

*  pranejIką p eez tow ą  w PAŃSTWIE AUSTBJa CKIEB:
roceaie l s  *ł. -- pałrocznie P *ł. — kwartalnie 
4 *1. 60  ct. — m iesięcznie 1 zl. 50 ct.

® P r * i» j łk ą  p ocztotru  ZA GBANICĘ : do Pr aa i do 
E m m j Hiemieck ej "7 zł. (4 talary) — do Szwecji 1 
Danii 10 złr. 40 ct. (fc talarów) — do Praneji, B el
g ii i A nglii 8 zł. 80 ct. (18 franków) — do Szwaj- 
«*rji 7 zł. (1« franków) -  do Włoch 10 zł. 4 0  c t , 
(8k franków) — do Torpji i do Księstw Nadduuai- 
ik ish  7 i l .  (16 franków) k w a r ta ln ie .

N u m e r  p o je d y ń e a y  k o s z tu je  6  eŁ ;

nitt»łat* l (.tlNuih »• LwotUi
Bióro Ai ]  l e a i i  ;n P«l«kl*»o prij »I|K“
HiUcllm ■" domu  ̂odruilrich pod l! 1 ' i  W 7 A RYB! 
na eatn Francję i Aaglię jedynie p. pnlLo” r.O- Ba. z- 
k-w-kl me du Pont ' 3 Lodi Nr. . W WIEDNIU: p A.Oppelł. W ollieil# Nr. M, pp. HaL»onitelr a T ł-  
gier' W BU-LINIF p. Bai Mosm.

Ol IŁOSZENIA prtjjnmił « cn opłatę # ci. od -iojn » 
obietotci jednego iriersia drobnym drukiem, oproc. 
•płaty stemplowej 88 et. ta kałdorazow* mi* 

ol ii io.
L lity  i  p len ln d l-il maję tyć pmesyłan* ł r  a n . o  du

P dminintracji .Daienniia Fol»ki*g° . -  L l . t f  re- 
klam acyjnr siaopiaeiqtovaM foalngaja ó
ptacia;

JUanutk.-^ptóte redakcja nie tu,, ara

T e l e g r a m  „ D z i e n n i k u  P o l s k i e g o *
(otizymany w nocy.)

P a r y ż .  10. maja. Komuniści uwięzili 
swego * delegowanego ministra w o jn y , Rossę- 
la ; na jego miejsce miano.vany komunistycz
nym mints.rem wojny belesciuse Jenerał Dą
browski Objął naczelną komendę Wujsk Komu
ny. WójskS rządu legalnego zajęły lasek Bu- 
lonski

L w ó w  12. inaja.
J»k widzimy z powyższego telegramu, nie

zgoda w łonie Komuny paryskiej objawia się w 
sposób jaskrawy i powinnaby przyspieszyć jej ko- 
n>ee. Wujeka rządowe po zajęciu laskn Balińskie
go ma^ą wolny przystęp do wałów m issta, i być 
“Wie, iż przystąpią do zapowiadanego od dawna 
s-turmo od strony południowej zachodniego frontu 
teJ części wałów, która leży na prawym brzegu 
-"'ikwany — a mianowicie, k.u przedmieściu An- 
jomi, gdzie jaz wczoraj doniesiono , zrobiony jnż 
“K  ma wyłom. P. Jarosław Dąbrowski będzie 
•Olał przy^em jeszcze m  sposobność okazania 
swoich znakomitych zdolności wojskowych — je- 
'wi jego rycerze me drapną i nie zostawią go sa- 

Wielka to dla naroan naszogo szkoda, iż 
“-jazielniejsza krew tak się marnuje na pobojori- 
■«oh bez chwały i pożytku dla kogokolwiek. Juz 
■mierć Bosaka była dla nas klęską, której nam 
Hwot sympatje uie wynagrodzą— ale Bosak wal-, 
czy, przymjmniej w obronie Francji przeciw na
jazdowi, i % niemiłą dnmą możemy przypominać 
cudzoziemcom, 2e poLki wódz poległ potykając się 
°k° »  >ko z nieprzyjacielem — bez swojej bryga- 
“J..A ie p. Dąbrowski nie poświęca się dla żadnej 
iaes  kt5r iby choć z daleka pokrewną była naszej. 
■Lżełi Jfemuna w ogóle, oprócz ziych instynktów 
DdŁjy broni czego wznioślejszego przeciw rządowi 
wersalskiemu, to cny ba iaei kosmopolitycznego le- 
Pdblikanizmu przeciw pojęciom o państwie i o le
galnym jego porządko, upariym na woli większo
ści narodu. Z taką ideą nie nam się bratać, nam, 
których do kosmopolityzmu nawracają już i bez 
tego cary i zmartwycnwstańcy!

Wiele w istocie wrzawy narobiło w Krakowie 
wystosowania adresu do ks. Dóllingera aajfcgo wy
trwa ą opozycję przeciw dogmatowi nieomylności. 
c>3 Jim.taey, którzy winę niennikuionego ztąd rez- 
' ” ł80** Przypitnją autorom adresn, niepomni, że 

taśnie p ^ a  jezuicka zwróciła uwagę na kwe- 
J« teologiczne któremi U nas zazwyczaj n u t  się 
te zajmował. Od kilku lat cały kraj stal się wi- 
owmą zacieklej propagandy jezuickiej Posprowa- 

do*?0, * ^ abcj* duchownych, należących
® h . ty :— pod pozorem, że nasi księża nie 
ą dość gorliwi v  wierze. Poł w irzono stowarzy- 
d111* w celu propagowania zasad najsprzeczniej

szych z duonuu wiary cbrześcjafiskiej i z du
chem, z tradycją narodu. Założono mnóstwo- pism w 
tym samym cela, na niektóre posaay. zawisie od 
przyjaciół tej nowej propagandy, poczęto foryto- 
waó samych świętoszków. Nic dziwnego, że wszy
stkie te zabiegi musiały wywołać opozycję, i że 
objawiła się ona najsilniej tam, gdzie było Ogni 
sko przeciwnego kierunku. Najmocniej ześ musiało 
obur*yć wszystkich targnięcie się jezuityzmu na 
wolność katedry piotesorskiej — przymdmniałc to 
smntne czasy, kiedy jezuici od wojny z akademią 
krakowską rozpoczęl’ dzieło zniszczenia Polski, tak 
konsekwentnie później prowadzone systematyczaem 
oglnpiauiem narodu, drażnieniem i nękaniem róż- 
aowierców , i pouzoganiem wojen domowych. W 
złą tedy stronę zwracają się ci, którzy występnją 
przeciw opozycji anti-jezuickiej — należałoby la- 
czej na miłość ojczyzny, na krew Pilawiec i Hu
mania, zakląć nastych panów — niechaj przestaną 
karmić krnków zaalpejskich — niechaj nap zosta
wią z tradycyjną naszą wiarą i z tradycyjnem, 
polsoiem naszem dncnówieóstwem. Ta rzymska 
szarańcza uigdy nam nic dobrego nte przyniosła i 
nie przyniesie.

Minister-rodik i rezolucja.
Narzekano niezmiernie na Dziennik Polsni, 

ii wiadomości o mianowaniu pana Grocholskie
go ministrem, nie przyjął z takim zapałem, jak 
mnę pisma krajowe. To, co się w tej chwili 
dzieje w naszei delegacji, jost najlepszą naszą 
odpowiednią na te narzekania.

Widzimy, że z jednej strony rmd, które
go członkiem jost, i z którym mimo swej w o
li solidaryzować się musi p. Grocholski, wniósł 
w Izbie projekt, dążący jak uajwyraźniej nie do 
załatwienia, ale do usunięcia takzwanej rezolu- 
cji galicyjskiej. Projekt ten mogło przedłożyć 
każde ministerjum ultracentialislyoziie, wylicza 
on bowiem n.ektóre drobniejsze punkta naszej 
rezolucji jedynie w tym celu, by oświadczyć, 
iź stanowcza aecyaja o wymienionych tam 
sprawach zawisłą bedzie od Rady państwa — 
a najważniejszą, esencjonalną i zasadniczą część 
rezolucji pomija zupełnem milczeniem. Otóż to 
dzieło wyrafinowanego machiawelizmu politycz
nego figuruje dziś jaiso jedyny substrat do u- 
gody galicyjskiej w chw ili, kiedy ta ugoda 
rzeczywiście i w całej połni mogłaby przyjść 
do skutku, a delegacja, zamiast wnieść projekt 
do ustawy, obejmującej rzeczywiste prstulata 
kraju, przez pióro prezesa swego w Czasie u-

spokaja nas, ii -uzupełni* projekt hr. Hohen- 
v?artha -poprawkam i*— jak gdyby za pornocą 
[.oprawek m oina wypełnić zasadniczą przepaść, 
łLieiacą nasze żądania od pseudokoncesyj reak 
eyjoego m inisterjum , którego jedynym celein 
jest wyzyskać wszystkie z kolei partje dla u- 
trzymania się u s te ru ’

Gdyby delegacja w podobny sposób po
stąpiła wobec innego jakiego rządu, zerwałaby 
się w kraju prawdziwa burza, a nawet w sa
mem kole polskiem objawiłaby się jak najsil
niejsza opozycja. Ale dziś na ławie ministrów 
zasiada rodak, którego nie można posądzać o 
odstępstwo od dawniejszych jego przeko
nań politycznych — rodak rezolucjonista 
P- zez wzgląd i.a n ieg o , delegacja uni
kać mu;i nawet pozoru jakiejkolwiek o-
pozycji — wszak nominację jego okupiła so
juszem z całą polityką gabinetu! W  takim sta
nie rzeczy, ażeby się zasłonić przed opinir 
kraju, pićmienny naczelnik delegacji usiłuje jako 
\vielkie zwycięztwo jej polityki przedstawić
• wniesienie rezolucji (?l) w formie wniosku 
rządowego — licząc chyba na to, iż kraj za
mieszkany jest przez idiotóWj którym wszelka 
ustawa mówiąca o Galicji, a obejmująca ośm 
paragrafów, wyda się „rezolucją.* Nigdy je
szcze w podobny sposób nie nadużywano ję
zyka polskiego do zagmatwania prawdy, od
czasu, jak pewna klika możnowładzców wma
wiała w n aró d , iż Jejmość Imperatryca mo
skiewska bierze złotą wolność polska pod swo
je opiekuńcze skrzydła!

Krąi nasz chce s a m o r z ą d u ,  to zna
czy c h c e  s i ę  r z ą d z i ć  s a m ,  n i e  z a ś ,  
a b y  n i m  N i e m c y  z W i e d n i a r z ą 
d z i l i .  To żądanie Wyrażone jest w rezolu
cji. —  • Możecie za naszem zezwoleniem uchwa
lać niektóre ustawy, ale m y podług tych u- 
staw wami rządzić będziemy “ —  odpowiadają 
nam w swoim projekcie pp. Hohenwarth, Holz- 
gethan, Schaffie i t. d. 1 to ma być t a k i  o 
rezolucją ? I nio można mieć nawet nadziei, 
by który z naszych panów odezwał się , iż 
nam g ł ó w n i e  chodzi o rząd własny, iż wo
lelibyśmy w najgorszym razie, wykonywać sa
mi niemieckie ustawy bez ni jmieckicj supre
macji! niż mieć swoje ustawy, przez Niemców 
w ykonyw ane! Nie ma najmniejszej nadziei, bo 
takie odezwanie się oznaczałoby dążność do

„separatyzmu,* przez ministerjum z góry wy
klętego — a delega ija zniewoliła jednego zo 
swo.cb członków do zajęcia miejsca w lem 
ministerjum i zsolidaryzowała się tern samem 
z politytią tego ostatniego!

1 oto jest przyczyna, dla której miano 
wanie pana Grocholskiego nie przejęło nas 
ani raiością , ar.i otuchą Delegacja zniewala 
jąc go do przyjęcia tej posady, związała sobie 
ręce i naraziła na zużycie się jednegc z wy
bitniejszych mężów politycznych w kraju — 
w rezultacie zaś zostanie nam tylko smutne 
przekonanie, iż przy tem czegośmj chcieli, 
obstawać nie umieliśmy.

Sprawy krajowe.
R z e s z ó w . —  Posiedzenie pełnej rady powiato

wej, nowo ukonstytuowanej, odbyło się potaż pierwszy 
w dniu 4, bni. Pan marszałek zagaił takow„ odpowie
dnią przemową; w;uijąc nowy komplet, wyraził prze
konanie, że się spodziewa, iż pomimo jibr.cpeinic do
kładnych dotąd u. ;aw, moin? przecież godnie ou p , ~ 
dzieć powołaniu, byieby tylko na chęciach nie zjj,ya -( 
ło. NaatęKflie wykazał, co poprzed. la raca przez tj*yv , 
letni przeciąg czasu zrobiła w sprawach gmianyęi 
diogowych —  przedstawił wykazy obligacji przez gao 
ny posiadanych, WBcaza. gminy, które dotąd obligacją, 
ibdeninizacjjnych podnieść nie chct,, wykazy spichrzy 
gminnych całego powiatn, oraz wyszczególnił te, które 
się oświadczyły, iż iadają przemiany takowych na ka
sy zaliczkowe, a w końcu przedstawił zestawienie fun
duszów przychodów i wydatków powiatowych, jaku tei 
i drogowych —  nadto wskazał, cot»y jeszcze zdziałać 
nalożało.

Przystąpiwszy do załatwienia przedmiotów D*dą- 
cych na porządku dziennym, rada powiatowa uchwaliła 
następującą petycję do cesarza:

Wasza ces. król. apostolska Mość ! Fujj»sniejszy 
Cosarzu i Królu!

Więhsza część krajów podległych berłu waszej c. 
k. apost. mości cieszy się od dawna licznemi i dobrze 
utrzymanemi komunikacjami lądowemi i wodnemi. W 
jednej tylko Galicji pozostały komunikacje lądowe : 
wodne w zaniedbaniu. Dotąd kot/ion uie ni« uczynio
no dD regulacji rzek naszych spławnych, a mianowi
cie: W iB ly  i Sann, a drogi lądowe nie odpowiadają ani 
rozległości kraju ani potrzebie ludności i handlu.

Wprawdzie w ostatnich 20tu latach otrzymała 
Galicja kilka linij kolei żelaznych, a we wschodniej czę
ści kraju zbudowano do 100 mil rozmaitych dróg z 
fundnszów krajowych.

Jednak te wszystkie komunikacje dalekiemi cą je
szcze od rzeczywistej potrzeby. Zachodnia Galicja jest 
jeszcze w gorsze u w tym względzie położeniu niż wscho
dnia, bo oprócz dwóch dróg pańsjwowych, idący/h

h r a b i n a ,
POWIEŚĆ 2 FRANCUSKIECO.

(C iąg  d a lszy .)

IX.

Skł dni. P°teiu odbywały się w Bnloń-
t r ain« a , ?®ńciSl konne o wielką nagrodę stu
( 'h « l io  , I>ewIlJ  byłem, że znajdę hrabinę 
r<,„ • Ua nm nem  zgromadzenin. Sam po

_ pierwszy udawałem się na wyBoigi i ani po- 
jrzywaium j*k szczególne itec r j tam zobaczę. 

Długo uapróżno szukałem jej w zapełnio
nym lndźmi obwodzie, gdzie ważą dżokiejów. Tyle 
tam było kobiet, a wioseane toalety tak je ZUH3- 
umły dla niewprawnego oka, iż zrazu am jednej 
nie poznałem. Gwar, ruch, słoneczne promienie, 
wołania zakładających s ię , głowę mi „awracały ; 
kle w^końcn wypatrzyłem hrabinę.

Siedziała ©na pod trybuną cesarską, wśród 
grupy najwykwintniejszych kobiet, na których 

iZ.scj oczy mieli zwrócone. W krótkiej bufiastej 
. ni, putynkach z różowego atłasn z wysokiemi 

orkami, w lekkim wiosennym kapeluszu, podo- 
ie f i^ i^ 0 -bukietu kwiatów, wydala mi się ona o 
układ w S i M W  1 P°netniej iZiT Szczególny 
nv Woal k n“a1a! ał W twarzy wyraz orjginal- 
tiulu bez bjft(łi.U r&CŁ3j długa 8zarfa 2 białeg0 
osłaniał ra k  g b y J T T ^ -  na Jak u,aska’ 
ce sie z weżła i ! ! ’ a JeS° końce, wysuwają-
'wśród zwojów jasnyW i o T ’ ^
«czu i ważkich jiw a b n lc h  ’ t T Jr g° T  blU'  
874* ąi. JtA-u *PS„ ■ 0 J Jrc.fi Watąiek na metr prze- 
m  > długich. T en  woał te ^ .ą ż k i  ..worzyły
P j ^ c z n y  dodatel do pięknej i amnej tw any
JraUny. Była ona tok ujmującą, i4 kobiety pod-
nif L T 1p0W°zaC ’ *itł)JHe'Vch Pa drugiej stro-
b 0 by lepiej przypatrzeć się jej. Znajdowało 
«? ifcui między niemi wiele tynko»anvJi tw a r* v  

m  > « 4 b > w ,j

n; « manewrniąc podsunąłem się aż kn
S jfc  ^ ała w ręku mały kartel w/ścigowy" 
kł»<iTr dowiedziałem się później, trzymała za-
rn7n™-„ znaczae f ‘“ y Teraz wygrywała i była 

,llpua. Malutki piesek z rasy pinczerów, 
ii ach-6 °d szczura, siedział na jej ko-

w PttWorek ten dług.mchy i z ogromnemi
wypnkiemi oczyma, miał na szyi złoty łańcuch, u 
Ł' reF( wisiał brylant wielkości grochu. Zoytecz- 
Aem jest dodawać, iż zbytkowna ta psina, fawo

rytka ślicznej kobiety, wzbudzała zachwyt wszyst
kich otaczających hrabinę.

Zrazn nie dostrzegła m ię, gdyż b yk  mocno 
zajęta rozmową z jedną ze swych przyjaciółek i 
zapisywaniem zakładów w książeczce. Gdy konie 
biegły, stawała na krześle, przyglądając się im 
przez lornetkę ; wtedy widać było jak endne jej 
aóżki, ślicznie obnte, tnpały zniecierpliwione. Przy 
końcn wyścigu wykrzykiwała wesoło i klaskała 
w dłonie.

Dość było, by raz spojrzała na mnie dla roz
prószenia tej wesołości. Kilkakrotnie przechodziłem 
przed nią me zwróciwszy jej unagi; ale w końca 
ujrzała mię. Wied”, zrozpaczony, dostrzegłem, iż 
twarz jej wykrzywiła się pogardliwie.

X.
Przed ostatnim wyścig:em oddaliłem się. Czu

łem śmierć w sercu. Olbrzymie szaleństwo moich 
rojeń zaczynało występować przedemną, a bezpo
średnie zetknięcie się ze światem tak rcz_ ,mi«tnio- 
uym do widowiska, tak dalekiego od szlachetnych 
rozrywek inteligencji, sprawiał' mi pewien lodzaj 
niesmaku, trudnego do pozbycia sie. Nie siliłem 
się już nav;et ukrywać przed sobą, żeiA był okru
tnie uie na swojem miejscu wśród tego wykwint
nego, próżuiaczego tłumu, którego gusta i zabawy, 
gdyin się im z bliska przypatrzył, przejmowały 
tylko zdziwieniem, połączoneiu ze wstrętem. Po
wiedziałem subie, że nigdy nie zdołam z him 
sympatyzować,

Tam królowała brabina, podzielając wszystkie 
te rozkosze. Jakiż mógł być cień prawdopodo
bieństwa, byśmy mogli arozr.mieć się, nawet w ra
zie, gdyby wypadki zbliżyły nas ku sobie?

TY tikicL myślach byłem zatopiony, podczas 
gdy wynajęty mój kabryolet toczył się po alejach 
Bnlonskiego lasku. Tu było tyle prawie ludzi, co 
i na polu wy ścigo wem. Nieprzerwanym szeregiem 
przeciągały powozy pełne ciekawych. Zw łaszoza w 
alei Akacyj, której drzewa wteóy właśnie okrywa
ły się Kuiaiem, było niezmiernie tłumnie. W ła
śnie gdym jechał tamtędy, zanważyłem jakiś nie
zwykły ruch poza sobą. 'njrzałem wychylające uę 
głowy i powozy szybko usuwające się w jedną li
nię, jakby dla zrobienia komu drogi.

Wychyliwszy się z powozn, tak jak i inu , 
spostrzegłem nadjeżdżający szybkim kłusem ekwi- 
pai zaprzężony k la Daumnnt. Dwaj powożący z 
koni stangreci, byli w uiebieskich atłasowych kar
tkach ■ eame zaś konie miały przy łbach duże bn- 
kiety fijpfji ów. Oboc:aż mieszkałem już w Paryżu 
od trzech lat, nigdy aż do tej chwili nie widzia

łem nic podobnie doskonałego w swoim rodzaju 
jak ten ekwipaż ; nigdy nawet nie przypuszczałem, 
aby mogło znaleźć się tyle dystynkcyj w przepy
chu, ani tyle gustu w błahych rzeczach. Lokaje 
upudrowani mieli jedwabne pończochy; cenne konie 
były doskonale podebrane; np’ząż błyszczała; o- 
twarty powóz miał duże herby na drzwiczkach. 
Wszystko to świetniało i w miarę zbliżania się 
wydawało się piękniejszem.

— Co za s ty l , mówili młodzi ludzie tuż sto
jący.

— Będzie tego więcej niż na sto tysięcy 
irannow!

— Nie licząc kobiet.
Usłyszawszy te trywialne wyrazy, odwróciłem 

głowę. Wymówił je jakiś męzczyzna bardzo przy
zwoitej powierzchowności. Gdym znowu zwrócił o- 
czy na powóz, był on tnż koło rnaie. Obok nie
znanej mi damy, siedziała w nim tu a Dina Chalis, 
uśmiechnięta, wdzięcznie osłonięta swym liniowym 
woalem z dłngiemi wstęgami wiatrem porusza
nemu Miejsce na przodzie zajmowali dwaj męz- 
czyzni. Hrabina musiała mię poznać , gdyż od
wróciła się i znowu zrobiła niezadowoloną minę.

Dopiero wobec tego królewskiego przepychu, 
pojąłem jak straszna odległość rozdziela mnie od 
niej! Bo cóż byłem ja, biedny profesor, przy całej 
mojej znajomości liistorji i przy całej wykwintno- 
ści wymowy, zachwycającej kolegów i uczniów? 
Cóż-byłem ja ,  serce młodzieńcze, dusza miłości 
spragniona, z całą moją delikatnością ucznć, wo- 
buC tej świetnej wystawy, tych angielskich koni, 
tak doskonale wytresowanych, tych lokajów o mi
nie gentlemenów. Jeszcze nie rozproszył się kurz 
 ̂pod kół tego eleganckiego pojazdu, a już powra

całem do mojej nicości, npokorzony tem , żem się 
z niej był wyrwał.

A jednocześnie bndzGe się we mnie zazdrość, 
rozdzierająca serce swemi nielitościwemi zębami:
*Gdybvm mógł współzawodniczyć z nią w zbytku, 
gdybym tylko miał jakikolwiek tytuł, coś nazywa
jącego się pozycją, a co jest wszystkiem dla tych Iu- 
dz. światow ych; gdybym naprzykład należał do szla
chetnych domowników jakiej panującej osobistości; 
albo gdybym pochodził od jednego z tych wielkich 
tabusiów feodal avch, nawet od takich, którycb ma 
ją te t  datuje od 'zbrodni — wtedy istniałbym, był- 
1 >ym człowiekiem w jej oczach. Ale pochodzę z ro
dziny marynarzy. Ojciec fflój miał srę za szczęśli
wego, że cztery razy był ranny w u-Jagach Fran
cji , ja  sam do tej pory popizestawałem na stara
niu się o zdobycie tyle nauki, ile tylko może czło
wiek w moich latach, na rozwijaniu mojej inteli

gencji, nszhichełmaniu namiętności, na robieniu do- 
Drze i na wierze w dobro. O! c: dwaj męiczyzni, 
siedzący tam w powozie, może spoufaleui z nią, ci 
męzczyzni, którycb dotyk? jej woal, którzy oddy
chają jej atmosferą — cóż to są za jedni? uo zro
bili, by zasłużyć sobie ua tak wielkie względy?

Takie myśli miotały mną, gdy wśród tłoku 
dwudziestu tysięcy powozów, powracających z wy
ścigów, łichy mój wynajęty kabryolet toczył się 
po alei Cesarzowej i Polach Elizejskich. Wszystko 
dokołt błyszczało przepychem i zbytkiem, odzna- 
c .a ł ) sie pięknością uprzęży i koni, bogactwem 
liberji. Wszędzie tylko zaprzęgi » la Danmont, 
poszóstne berliny, pc cztowe karety ; wszystko brzę
czało i wiło się w jednem wykwintnem zbiorowiska 
petaem dam wielkiego świata i urtyzantek. Te 
ostatnie, na pół leżąc w powozach, r. lały w nogach 
całe snopy kwiatów, a powłóczyste ich sckn.e da
leko wysuwały się na koła. Wszędzie wymieniano 
sobie powitania; promienne słońce rozgrzewało 
głowy, dokoła widać było tylko kwiaty i wstążki 
wijące się pod parasolkami. Cały współczesny Pa- 
iyż defilował przedemną, Paryż obojetuy, płochy, 
zachwycony tem, że znajduje siebie wiecznie jedna
kowym. Ja  tylko sam. gniewnie wsunąwszy sie w 
kąt mego kabryoletu, cznłem się ponurym i sm.i- 
tuym.

W rotondzie na Polach Elizejskich znowu 
spotkałem powóz hrabiny. Konie szły stępo śiod- 
kiem szerokiej drogi. Pani Chalis... i ujrzawszy 
mię zasłoniła sobie chustką dolną część tuarzy 
by nkr\o śmiech Gniew mię opanował, gdvm to 
dostrzegł. Cóż było we mnie t a \  śmiesznego?

XI.
Od owego dnia istniało między nami coś w 

rodzaju milczącego wyzwania. Wszędzie, dotąd ty 
ko h raoina udała sic, mogła być pewna, *  mnie 
spotka; a za każdym razem mogłem się spodzie
wać jakiegokolwiek znaku wzga dy i*k tylko oczy 
jej spotkały się z mojem1

A niemałem było zajęciem śledzenie jej. T e
raz jnż cały mój czas do niej należał, wyjąwszy 
sześciu godzin w tygodniu, poświęconych wykła
dom. Rano w niedzielę spotykałem ją w kościele 
św. Filipa Ju Roule w piątek wmczoiem na kon
cercie na Polach Elizejskich. Jednego unia wiuzia- 
ljin ja w wielkiej operze, drugiego na operze wło
skiej, a z?wsze w świetnych strojach i niezmien
nie w towarzystwie kilki przyjaciółek.

v/szystkie saiony były zamknięte, mogieu*
więc spotykać ją  tylko w miejscach pubiicmfC-b. 
Najpewniejszym znalezienia byłem zawsze w lasku
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wzdłuż kraju, nie ma więcej jak 34 mile dróg krajo
wych , i dopiero to m  buduje fundusz krajowy aiogę 
z Dębicy na Mielec do Tarnobrzegu.

Pomimo to znajdują się tu jeszcze ogromne prze
strzenie pozbawione wszelkiej drogi bitej, przestrzenie 
ważne swojem położeniem, ważne ludnością i ilością 
miasteczek i ważne swoim handlem.

Taką przestrzeuią jest właśnie cała część kraju 
leżąca na północ od linii kolei żelaznej Karola-Ludwi- 
ka az do granicy Królestwa Polskiego między Dębicą 
a Jarosławiem, mająca długości przeszło 13 m il, a 
szerokości przeciętnej przeszło mil 7.

Ta część kraju naszego (na załączonej mapie 
przedstawiona) znajduje się w stanie zupełnie pier
wotnym, w sianie takim, jaki był przed stu laty, gdy 
Galicja dostała się pod panowanie Najjaśn. cesarzów 
austrjackii b, albowiem cale upłynione stulecie me zdo
było się na zbudordnie jednej drogi bitej na tej prze
strzeni.

Tek więc ta część kraju naszego —  położona 
pomiędzy drogą obecnie z funduszów krajowych z Dę
bicy na Mielec i Baranów do Tarnobrzegu w budowie 
będącą a drogą krajową z Jarosławia na Oleszyce i 
Cieszanów do granicy Królestwa polskiego —  zajmu
jąca około stu mil kwadratowych i licząca przeszło 
300 .000  mieszkańców, nie ma ańi jednej drogi bitej

A ua tej przestrzeni znajdują się liczne i han
dlowe nawet miasteczka; do niej należy „ały dolny 
bieg Sanu i wielka część Wisły z ważnym punktem 
ujścia Sanu, któreto rzeki mimo swej spławności, za
miast żeby były żróałem dobrobytu mieszkańców, dla 
nieuregulowanego koryta swego i niezabezpieczonych 
brzegów stają się przez wylewy źródłem ich nieszczę
ścia. Jakże mają zresztą ci mieszkańcy ze spławności 
tych rzek korzystać, jeżeli nie mają dróg bitych, któ- 
reby utrzymywały stały związek z temi rzekami.

Wszystkie komunikacje na całej przestrzeni ogra
niczają się na drogi wsiowe, utrzymywane kosztem 
gmin; gminy te są ubogie, a okolica piaszczysta i 
brak zupełny kamienia, więc nic dziwnego, że przy 
wszelkich usiłowaniach drogi te znajdują się w stanie 
najgorszym i do transportu większych ciężarów nie- 
-zdutiiym. Podczas słotnej pory roku —  w jesieni i po 
stopnieniu śniegów — jest cała ta przestrzeń jakby 
odciętą od reszty Laju.

Ta przestrzeń ogromna i niestety pod wzg'ędem 
komunikacji tak nadzwyczaj zaniedbana, ma jednak 
bardzo wielką ważność jako położona nad Wisłą i Sa
nem i granicząca na długiej liuii z Kiólestwem pol- 
sitiim. lędy idzie z Ezeszowa główny handel trausi- 
towy produktów węgierskich, przybywających z Wę
gier na osi i towarów pozagalicyjskich przybywają
cych koleją Żelaznu, do południowych i wschodnich 
części Kióleatwa polskiego —  na Sokołów, Rudnik do 
Krzeszowa w jednym kierunku, a na Nisko i Rozwa
dów do Sandomierza i Chwalowic w drugim kieruuku.

Droga zatem z Rzeszowa na Sokołów, Nisko i 
Rozwadów aż do Nadbrzeża z odnogą do Rudnika jest 
koniecznością, a to nietylko jako droga ważna miej
scowa, ale jako linia komunikacyjna ważna pod wzglę
dem państwowym i międzynarodowym. Pod względem 
państwowym jest ważną dla tego, że łączy ważny 
pnnkt ujścia Sanu do Wisły z limą kole, żelaznej a 
dalej z Węgrami, a pod względem międzynarodowym 
jest ważną jako droga handlowa do południowo-wscho
dnich części Królestwa polskiego.

Przeto linia ta komunikacyjna kwalińknje się ze- 
wszechmiar na drogę państwową do zbudowania z fun
duszów państwa. Ważność tej linii uznały już dawniej 
rządy Waszej ck. ap. mości i poczyniły w tym wzglę
dzie przygotowania techniczne przez wypracowanie pla
nów i kosztorysów. Gdy atoli dla oszczęazenia landu 
szćw państwa zamierzono budować drogę tę kosztem 
sąsiednich gmin i obszarów dworskich, musiał zamiar

Bnlońskiun. Codziennie między piątą a szóstą hra
bina ukazywała się na chwilę w alei Jeziora, miej
scu nudnem, dokąd jeździ się nie tyle dla użycia 
świeżego powietrza, ile dla przypatrzenia się i po
kazania siebie. Tu hrabina z karety swej rozglą
dała toalety, kłaniała się znajomym i uprzejmie 
pozwalała zachwycać się swoją sosobą każdemu 
kto miał do tego ochotę.

Ja tylko jeden posiadałem smutny przywilej 
zachmurzania jej pięknego czoła i wywoływania 
na twarz owego nadąsania, które przyprowadzało 
mię do rozpaczy, ale które w każdym razie prze
nosiłem nad obojętność. Zawsze patrzała na mnie 
z jednym i tym samym wyrazem, z pewnym ro
dzajem wyniosłości, połączonej ze znudzeniem. I 
jak się później dowiedziałem, spoglądała wcale nie 
w zamiarze irytowania m nie, ale dlatego, że jej, 
wielkiej damie, wydawało się niesłychanem i nad
zwyczaj dziwacznem, że jakiś młody profesor, to 
jest człowiek będący niczem, miał zuchwalstwo po
kocha nia jej.

S i.
A jednak, pomimo tej pogardy, a może wła

śnie z powodu tej pogardy — ciągle czułem ku 
niej pociąg tak szczególny, iż w końcu za mało mi 
już było tego, żem zdaleka widywał ją prawie co ' 
dzień. Zachciało mi się poznać całe jej życie, być 
obecnym przy każdej jej czynności, przeniknąć naj
skrytsze jej myśli. To, czegom mógł domyślać się
0 jej życiu, wydawało mi się bardzo dziwnem, 
gdyż w owym czasie znalem świat tylko z zewnę
trznej jego strony.

Starałem się wyszukać ludzi, stanowiących 
najbliższe jej otoczenie. O mężu jej nikt nie wspo
minał. Mówiono, że hrabia podróżował dla zdrowia
1 ukazywał się w Paryżu rzadko i na krótki tylko 
ozas. Zapewnie to z powodu nieobecności męża, 
hrabinę otaczał zawsze tłnm łatwy do poznania, 
bo zawsze jeden i ten sam, gorących wielbicieli. 
W  liczbie uprzywilejowanych znajdował się jeden 
szczególnie, którego instynktowo nienawidziłem, 
gdyż prawie ciągle widziałem go przy niej. Był to 
młody człowiek mojego wieku, który w Paryżu wy
robił sobie szczególną reputację, dzięki kilku eks- 
centrycznościom, a zwłaszcza najszaleńbzemu mar
notrawstwu. Nazywał się książę Titiane.

Widząc tę wątłą figurkę, twarz bezbrodą i 
słysząc głos piskliwy, możnaby było wziąć go za 
dziecko, gdyby pewny dziki wyraz oczu i niczem 
niezamącona pewność siebie me świadczyły, że był 
to człowiek obdarzony wielkim uporem czy też sta
nowczością. Uzupełnię to , co się da powiedzieć o 
nim, gdy dodam, iż był to typ jednego z tych skoń-

ten w niwecz się obrócić, bo taka budowa groziła im 
wszystkim wywłaszczeniem. Droga ta, mająca ważność 
ogólDą państwową, może jedynie kosztem państwa 
przyjść do skntkn, i tem bardziej zbndowania jej ko
sztem państwa spodziewać się wypada, ile że z oczy- 
wistem zaniedbaniem Galicji w innych prowincjach 
drogi bez porównania mniej ważne kosztem państwa 
budowano, a nawet jeszcze w ostatnich czasach bu
dżetem państwa na środki komunikacyjne w Galicji wy
znaczone fundusze do zaoszezędzenia przeznaczono.

Bez pomocy państwa musiałaby zresztą cała ta 
przestrzeń kraju jeszczo przez długie może lata pozo
stać w tem samem jak teraz okropnem zaniedbaniu, 
bo ani powiaty interesowane, ani też kraj nie są w sta
nie jąć się budowy dregi stosunkowo kosztownej. Po
wiaty obciążone bez tego budżetem siły ich przecho
dzącym, nie są nawet powołane do budowania drogi 
tak weżnej pod względom stosunków krajowych i han
dlowych ; budżet zaś krajowy, obarczony już budową 
drogi z Dębicy do Tarnobrzegu, nie zniesie wydatkn, 
jakiby budowa nowej tej drogi za sobą pociągnęła.

Dlatego gdy z wielkim uszczerbkiem środków ko
munikacyjnych w Galicji czynione były znakomite o- 
szczędności w wydatkach państwa, a opieka Waszej 
ck. ap. Mcści zarówno nad wszystkiemi monarchii au- 
strjackiej rozciąga się krajami, uchwaliła rada powia
towa rzeszowska na posiędzemu swojem d. 4. maja rb. 
złożyć u stóp tronu Waszej cL. ap. Mości najuuiżeń- 
szą prośbę:

abyś Wasza ck. ap. Mość najmiłościwiej rozpo
rządzić raczył:

iżby z funduszów państwa zbudowaną została droga 
z Rzeszowa aa Sokołów, Nisko i Rozwadów do Nad
brzeża z odnogą do Rudnika dla połączenia Galicji z 
Królestwem polskiem w Sandomierzu i Krzeszowie.

Waszej ck. ap. Mości najwierniejsza rada powia
towa rzeszowska.14

W keńcn przystąpiono do wyboru delegata do 
Rady szkolnej —  głosowano kartkami —  rezultat o- 
kazał się następujący: 10 głosów otrzymał ks. kanonik 
Dymnicki, katecheto gimnazjum w Rzeszowie, a 9 p. 
Józef Zagorzański, profesor tegoi gimnazjum, prezes 
towarzystwa pedagogicznego okręgu rzeszowskiego —  
rezultat został ogłoszonym, a wybór delegata do rady 
szkolnej powiatowej, wysokiej Radzie szkolnej krajowej 
został przedstawionym do zatwieidzeuia.

Sprawy zagraniczne.
Z Berlina donoszą d. 11. maja, że Francja 

wypłaciła Prusakom poł miliarda kosztów wojen
nych, zaciągnąwszy pożyczkę, przy czem Bismark 
pośredniczył. Prusacy mają bezzwłocznie ustąpić 
z fortów, zajmowanych pod Paryżem. Następne 
półtora miljar. Francuzi wypłacą w ciągu 6 miesię
cy. Resztę Prusacy ugodzili sie przyjąć w rencie 
francuskiej. Aż do całkowitego spłacenia k isztów, 
Prusacy zatrzymają Nancy, Loegwy i Belfort.

W berlińskich sferach wojskowych utrzymują 
z pewnością, iż dnia S). maja postano królewiczo
wi saskiemu telegrafem upoważnianie ao poczy
nienia ważnych koncesyj rządowi francuskiemu w 
tem co dotyczy jego akcyj militarnych.

W parlamencie włoskim już się ukończyły 
rozprawy nad ustawą gwarantującą władzę papie
ską, czyli innemi słowy, uad tak zwaną kwestją 
rzymską. Wnioski rządu włoskiego co do rękojmi, 
jalffe mają być dane stolicy apostolskiej, przy 
obradach w Izbie niższej uległy hardzo radykal
nym zmianom, tas że zaledwie w nich można do
patrzeć ślady pierwotnego projektu. Tak naprzy- 
kład terytorjum, jakie ma być pozostawione pid  
zwierzchnią władzą ojca św. znacznie zostało u-

czonych młodzieńców, godnych nowej generacji, 
którym jeden dowcipny człowiek dał trafną nazwę 
zdrobniałych łotrów.

W dziecięcych latach zostawszy sierotą, po 
dojściu do pełnoletuości książę znalazł się panem 
jednego z tych majątków, które słusznie nazywają 
skandaliczuemi. Jeżeli nie są one takiemi przez 
swe pochodzenie, to są niezawodnie przez niemo
ralny i hańbiący użytek, jaki z nich robią ich po
siadacze. Pewien człowiek wielkiego rozsądku, ba
wiący się robieniem spostrzeżeń nad tym dziwnym 
księciem, powiedział, z powodu jego majątkn i 
szkaradnych czynów, jakie mu ten ułatwiał, że ksią
żę jest „obrzydliwie bogaty.*4

To co opowiadano sobie do ucha o „awantu
rach*4 księcia, niebyło bynajmniej tego rodzaju, by 
zdołało złagodzić uczucie mojej instyktowej ku nie
mu nienawiści. W dwudziestym roku, życie tak 
już było czczem dla niego, tak stracił nrok do 
wszystkiego, iż tylko gra, gra szalona, była go w 
stanie rozruszać. Raz zamknął się ua całą noc z 
jednym ze swych rówieśników — jak mówiono, ten 
ostatni miał w swych żyłach kilks. kropli kr w. kióle- 
wskiej — i dwaj ei próżniacy rozeszli się wtedy 
dopiero, gdyjeden z nich wygrał u drugiego milion 
stotysięcy franków w ecarte. Wszystko co tylko 
mogło zwiócić nań uwagę, nadać nzgłoś, nawę , 
wystawić go na śmiecb i splamić, wszystko to 
książę robił spokojnie, naiwnie, choćby to miało 
kosztować najogroumiejsze sumy. Miał on swój 
orszak wielbicieli, zbierających ogryzki, jakie zwy
kle każdy marnotrawca rzuca po za sobą.

— Dobry chłopiec, pomimo swych wybryków, 
mówili jedni.

— Lubi się popisywać, mówili inni.
I to wszystko! Nikt nie miał odwagi powie

dzieć : „Szalony.-* Owszem, dzienniki rozpisując się 
o księciu wystawiały go jako wzór do naślado
wania.

Ja, myśląc o nim, zapytywałem sam siebie, 
ja ki przykład możnaby wydobyć z tego istnienia, 
które całe wysnuwa się przy stołacn gry, za po
ruszającą siłę ma tylko próżność, a za rezultat 
wszystkiego przesyt.

Jakie szczególne uczucie przywiązywało go do 
hrabiny, a znown z drugiej strony jaką przyjemność 
m ogła znajdować hrabina w towarzystwiejpodobnego 
człowieka, — tego żadną miarą wytłumaczyć so
bie nie mogłem. Dowiedziałem się o tem później, 
w sposób najmniej spodziewany, mógłbym powie
dzieć opatrznościowy, gdyby w dramacie prawdzi
wie niesłychanym, który opowiadam, raczyła się 
kiedykolwiek okazać opatrzność. (D. c. n.)

szczuplone, eksterytorjalność kardynałów obcięto, 
klajzt jry, a? wet w Rzymie, mają podlegać ogól
nym ustawom o klasztorach we Włoszech obowią
zującym, z czego pierwej były ekscypowane. Zmo
dyfikowany w ten sposób projekt do prawa przy
jęty został prze.: senat. Tym sposobem kwcstja 
rzymska rozwiązana legalnie przez najwyższą wła
dzę państwową włoską, wejdzie w nową fasę, i kn- 
rji rzymskiej, zestawiającej sie dotąd protestami i 
niezm anionem swem non possumus, pozostanie 
tylko droga odwołania się do państw zagranicznych, 
lub ogioszsnia krucjaty. Dotychczasowe wszakże 
zachowanie się knrji, nie uwzględnianie najprzyja 
źniejszyck rad dworów, katolickich nawet, wątpić 
pozwala o skn.eczności iego środka. Żadne pań
stwo nie przyłoży ręki do sprawy, po której po- 
myślnem dla kurji załatwieniu, stałoby się samo 
na mocy nowych dogmatów, nie więcej jak pewnym 
rodz?jeu teokratycznej filii jezuickiej.

W sprawie papiezkich „gwarancyj*4 dwa jnż 
pojawiły s.ę dyplomatyczne dokumenta. Jednym 
jest okólnik m.nistra Yisconti-Yenosta do repre
zentantów Włoch, rozbierający udzielona papieżowi 
przez pariameut włoski rękojmie i wzywający n ie
jako państwa europejskie, by nadały prawu*temu 
sankcję międzynarodową. Drugim, nowa encyklika 
papiezka d: wszystkich bisknpów, która pomienio- 
ne rękojmie odrzuca i wyklina.

F r a n c j a .
Thiers w okólniku swym z 9go maja mówi 

między innemi, że po wzięcia Issy znaleziono w 
forcie tym wiele amunicji i artyleryjskich mata 
rjałów. Fort Vauves ma się znajdować w Ukim 
stanie, iż długc opierać się nie może. Zresztą zdo
bycie Issy wystarcza dla zapewnienia powodzenia 
przedsięwziętemu atakowi.

Dziennik Reoeil du Feuple pisze, iż pułko
wnik Dnrassier, dowodzący blindowanemi wagona
mi, aresztowany został za to, iż spacerował po u- 
hcacł w jeneralskim mnadnrze ; na jego miejsce 
powoiany został pnłkowuik Dąbrowski (Teofil, brat 
Jarosława, naczelnego wodza).

Komuna parjska we własuem swem ciaśnlej- 
szem kółku robi bardzo niemiłe odkrycia; ale na
leży jej oddać sprawiedliwość, iż postępuje sobie 
w takim razie z całą stanowczością, mniej dbając o 
osobistości, a nawet własny urok. Tak naprzykład 
pokazało się, iż jeden z jej członków, ultra-rady- 
kalny, Blanchet, który chciał wszystkich areszto
wać, poczynając od Feliksa Pyat, właściwie jest 
to niejaki Pauille, który w Lille zbankrutował pod
stępnie, a następnie służył przy policji. Dowie
dziawszy się o tem, wyrzucono go bezzwłoczuie z 
Komuny i osadzono w więzieniu Mazas. Areszto
wany również został dowódzca ttotyli ua Sekwanie 
i dyrektor biblioteki narodowej; pierwszy za to, 
że dopuścił się szachrajstwa p rzy  obliczaniu amu
nicji, drugi zaś, K że Ła czasów jegc urzędowania 
zginęła wielka iluść cennych książek i ręko- 
pismów.

Według jednego listu z Paryża do Gazety 
Kolońskiej w Hotel-ae- filie stawiła się depubacja 
drukarzy, uskarżając się ua zniesienie dzienników, 
co pozbawiło Chleba do 6000 osób. Znowu mają w 
komunie nosić się z myślą skasowania wszystkicu 
dzienników z wyjątkiem Monitora.

SowellLte de Rouen podaje wiadomość, że 
ks. Chartres (drugi syn Ludwika Filipa) służy we 
flocie francuskiej w stopniu naczelnika eskadry pod 
nazwiskiem Roherta Lefortin.

Na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego w 
Wersalu dnia 8. m aja, deputowany Baze zabiera 
głos nie w celu, jak powiada, interpelowania rzą
du , ale w celu wypowiedzenia swego zdania co do 
pewnych postępowań, czem sądzi, że zadość uczyni 
potrzebie całego zgromadzenia. W  rozmaitych miej
scowościach albowiem utworzyła się liga republi
kańska wielkich miast, która zaprzecza, aby Zgro
madzenie Narodowe zdolnem było stanowić o spra
wach Francji. Mówca wskazuje na program miej
skich deputowanych w Bordeaui, którzy twierdzą, 
że rzeczpospolista stoi ponad prawem powszechne
go głosowania. Zwolennicy tej zasady wytwarzają 
już nie strouuictwo, ale sektę. Baze potępia tę za
sadę jak również i zwołanie miejskich depnto- 
wanych do Bordeaus, a staje w obronie wiejskiej 
ludności i zanosi protest przeciwko Unii republi
kańskiej. Baze oświadcza, że rząd nie może ścier- 
pieć takiego postępowania ligi republikańskiej i 
powinien to otwarcie wypowiedzieć. Minister Picard 
odpowiedział, że rząd nie spodziewał się z&inter- 
pelowania w tej sprawie, a to dla tego, ażeby ru
chowi ule nadawać większego znaczenia, jak to 
jest w samej istocie. Picard powiada, że usiłowa
nie takzwanych republikanów postawienia nowego 
zebrania obok Zgromadzenia Narodowego jest wy- 
stępnem , a to tem bardziej, że osłabia jedność 
narodową w obliczu cudzoziemców. Im się to 
wszakże nie uda. Rząd już przedsięwziął należne 
kroki, by zgromadzeniom tym przeszkodzić.

K R O N I K A .
Ilr. N eipperg wyjechał wczoraj za granicę za 

3-miesięcznym urlopem, pożegnawszy się z całym kor
pusem oficerów garnizonu. Jest domysł, że więcej ais 
wróci na posadę komenderującego we Lwowie.

W ykład  publiczny bezpłatny „O Towarzystwach 
zaliczkowych®, odbędzie się w niedzielę (14. mą,a) o 
godz 4 po południu w sali ratuszowej. Wykładać bę
dzie p. Tadeusz Romanowicz z polecenia rady zawia- 
dowczej Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, dla ob- 
znajomienia szerszej publiczności z naturą i korzyściami 
tych zakładów.

W  teatrze polsk im  odegrają w piątek (12. 
maja) kemedję z francuskiego p. n. „Nowe godło.®

P rojek t n ow ego  zak ładu  g im n a sty cz
nego (organopatyczneg") dla Lwowa.—  Do dwóch za
kładów gimnastycznych, tj. Sokola i Orla białego, z 
których młodzież nasza nie mało korzysta, przybyć ma 
nowy zakład gimnastyki czysto higienicznej, przeważnie 
dla osób pracujących umysłowo i do sedenterji zmu
szonych. Lekarz od dwóch lat osiadły we Lwowie, były 
sekundarjusz głównych szpitali we Lwowie i Krakowie, 
autor dzieł (• dyetetyce i o gimnastyce racjonalnej, mag. 
chir.iakusz.p. E d w a rd  M a d e j s k i ,  w wydrnej wła

śnie co broszurze obznajmia zwolenników gimnastyki z 
celem i planem powstać mającego zakłada. Objaśnię 
on, iż celem tego zakładu jest: podać sposobność ko
rzystania z gimnastyki racjonalnej tym , którzy jej 
chcą użyć, bądź dla utrzymania nadal dobrego dotąd 
zdrowia, b^dź dla oenronienia się od chorób z braku 
ruchu pochodzących, bądź dla poprawienia zdrowia. To 
też wybór ćwiczeń gimnastycznych stosować się musi 
do sposobu życia i pracy powołania, i zależy od indy
widualnego zdrowia osoby, kióra ma gimnastyki uży
wać; dla tego też w zakładzie tym na tę potrzebę 
szczególna uwaga zwróconą będzie, tak, iż odbywać się 
w nim będą równie ćwiczenia wolne jako też z przy- 
borami i na przyrządach; jednakże tylko te, które mają 
podstawę anatomiczno-fizjologiczną. Przyjmowani będą 
w tym zakładzie także i chorzy, których dolegliwość 
da się orgaaopatycznie wyleczyć; dzieci mniej więcej 
słabowite obojej p łc i; dzieci z wadami budowy c ia ła ; 
starsi ludzie, dla których pewne tylko ćwiczenia na 
pewien czas są potrzebne: nareszcie ci, którym szwedz
kiej gimnastyki potrzeba. —  Na zakład ten upatrzona 
już jest realność, blisko miasta, jeduak na świeżom po
wietrzu, między ogrodami: a zakupno tej realności wraz 
z przerobieniem jej na cel zamierzony, z urządzeniem 
i wszekiemi potrze oami wymaga sumy około 10,000  
zl. Co ćo sposobu, w jakiby suma ta przez zawiązanie 
spółki zebrać się dała, niemniej co do organizacji, u- 
trzymania i prowadzenia zakłada, co do bezpieczeństwa 
fundatorów czyli członków spółki itd ., odsyłamy czy
telników do ogłoszonego drukiem „Zaproszenia do wzię
cia udziału w założeniu zakładu orgaaopatycznego® i 
do broszury „Plan i cel zakładu gimnastycznego (or- 
ganopatycznego)®, powstać mającego we Lwowie (w 
księgarni Karola Wilda). To jeszcze dodać tu możemy, 
iż jeźli fundusz się zbierze , zakład ten mógłby jnż 
przed nastankrn tej jesieni być dla publiczności otwar
tym.— Jnż sama ta okoliczność, że w dzisiejszych cza
sach, gdzie z braku ruchu przy pracy tyle ludzi zdro
wia swę nadweręża, powinnaby spowodować publiczność 
do jak najrychlejszego przyłożenia się do funduszu, a- 
by zamiar tak zbawienuy naszego rodak: nie spełzł
na niczem.

Już to  przyznać trzeba, że gospodarka na
szej sekcji budowniczej jest nieprześcignioną! W roku 
zeszłym naprawiane przez caia wiosnę, przez cale lato 
i przez całą jesień kawałeczek walów, dla śmiechu 
„promenadą** zwanych, i to tylko na to, aby w zimie 
chodząca giełda żydowska miała gdzie stać wygodnie, 
a następnie, aby po zniknięcia lodów i śniegu zasypać 
tę z taką mozolą naprawioną i nioyto upiększoną prze
strzeń, ziemią mającą się wydobyć z tuż obok znaj
dującej się fosy. Organ referenta od śmiecia donosi, 
przy tej sposobności, że przestrzel: promenady od placu 
Marjackiego aż do pierwszego mostu będzie na 2 mie
siące zamkniętą. „Utinam falsi yates simus“ , aie zdaje 
nam się, że robota taka, jak zamurowanie dość głębo
kiej fosy na kilkusążmowej przestrzeni, we Lwowie w 
Galicji, nie da się uskutecznić w tak. krótkim czasie, 
tem bardziej, że nie ma nadziei, aby to zamurowy- 
wauie rozpoczęło się przed końcem maja.

A d res za u fa n ia  do ministra bez teki, p. Gro
cholskiego, wystosował d. 6. bm, także komitet c. k. 
galicyjskiego To w. gospodarskiego.

J a k iś  o ficer  m o s k ie w s k i, jadący z Brodów 
do Czech, zwrócił nasię uwagę publiczności na dworca 
kolei Karola Ludwika d. 8. bm. wieczorem, przed od
jazdem pociągów wieczornych. Oficer ten był w peł
nym mundurze wojskowym, rozmawiał bardzo głeśno 
i co chwila zaglądał do kieliszka lub do kufla. Zadzi
wiło wszystkich obecnych, że oficer ten był przy pa
łaszu —  kiedy ponoś prawo wzbrania obcym wojsko
wym wjeżdżać do kraju z bronią, chyba jeżeli ci sr 
w jakiej misji.

P an  A. W . aity, członek pragskiego konser- 
watorjum, zamyśla dać koncert we wtorek d. 16. bm. 
w sali ratuszowej, na korzyść galic. Towarzystwa mu
zycznego. Uprzejmj współudział przy/zezły: pani Wo- 
leńska i panna Ź.; pp. Mikuli i Wysocki, pp. M., L., 
R. i L, Program: 1) Septet (d-moll) ouegra koncer- 
tant i pp. M., L., R. iL . 2) Śpiew, panna Z. 3) Po- 
lones (us-dur) F. Chopina, odegra koncertant. 4) De
klamacja, p- Woleńska. 5) a) Andante Thalberga, b) 
„Elegia® własnego utworu, odegra koncertant. 6) Śpiew, 
p. Wysocki. 7) Krakowiaki, własny utwór, odegra 
koncertant. Początek o godzinie pół do ósmej.

W  P rzec ła w iu  bawi n hr. Mieczysława 
Reya komisja śledcza, wysłana umyślnie z Tarnowa w 
cela odszukania zbrodniarza, który otruł 100 wołów w 
gorzelni państw? Przecławia.

Pożary. D. 4. kwietnia zgorzała w Zawadzie w po
wiecie Myślenickim, karczma dworska. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Szkoda wynosi 750 zlr. Dnia 24. kwietnia 
zgorzał w Kleszczowie w pow. Trembowelskim dom szkol
ny. Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi 450 zlr.

L iszt grał już ,r Peszcie, w kółka prywatuym 
swoich przyjaciół, niektóre ustępy ze swego nowego 
oratorjum „Chrystus®, które skomponował jeszcze w 
Rzymie. Podług pism węgierskich, wszyscy obecni za
chwyceni zostali do najwyższego stopnia tym utworem 
religijnym. Całe oratorjum wykonane me być wkrótce 
w Peszcie.

Wyciąg z a*,Jen. arzęd. Gazety Lwowtkiej. Obwie
szczenia : Lwowski sąd krajowy ogłasza, iż firma „Fiija 
banku anglo-austJackiego we Lwowie* została wykreślo
ną z rejestru handLwegó firm spółkowych. Sąd obwod. 
w Przemyślu ogłasza, iż firma „Browar ks. A. Sapi ihy 
w Krasiczynie® wciągniętą została w rejestr firm poje
dynczych. L icytacje: D. 20. czerwca w Kępanowie, na
stępnie w Lubomierzu i Zarębówce sprzedane zostanąprzed- 
inioty z spadku po Kaźmierzu Prus Pet-yczynie. W sta
rostwie Lwowskiem d. 30 bm. licytacja w celu zabezpie
czenia budowi sachowawczych w r b. na gościńcu rząd. 
Lwów-Brody, Stryj-Lwów, Biała-Przemyśl-Lwow, Lwów- 
Jaworów-Radymno; cena fisk. 1270 złr. 10 ct. Konkurs: 
W c. k. akademii Marji Teresy w Wiedniu są do nadania, 
2 galicyj. miejsca funduszowe, podania do wydzału kraji 
do IV . czerwca.

Z U b y  sądowej.
(J. N.) C ze rn io w ce  {Korespondencja}Dzień.

Pol.) (Ciąg dalszy.) Herensterer opowiada dalej: 
Zawezwany Zbinden oświadczył, i e niema 

najmniejszej wątpliwości, ale pomimo to, kaid/ z nas 
napisał depeszę i „elegrafujemy, ja do Hartmana do 
L ndynu, i tenże donosi, że to są jego akcepta, także 
Blumenfeld dał odpowiedź pomyślną. Rozmówiłem się 
Z Zamojskim, ale mówiłem z nim jak z knpeem. to 
gu obraziło; do tego giozlł mi jeszcze porucznik Po- 
radowski, że muie zastrzeli! To wszystke tak mnie 
zniechęciło, że postauowiłem odjechać; dałem więc peł
nomocnictwo Sobańskiemu, aby rzecz załatwił i odę-
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brał moje papiery od Zamojskiego, wziąłem od S.
2__3000 franków, spakowałem rzeczy i czekałem na
fiakra, aby odjechać, gdy w tern wszyscy się do mnie 
zwalili: był tam Zamojski, Poraiowski, Sobański, Wit
kiewicz, M a r ch a n d , namówiono mnie, abym kazał 
dać szampana, piliśmy, a Zamojski wystąpił z nową 
propozycją, oto: aby ćmy ja i Sobański w towarzystwie 
Poradowskiego jechali do Wiadaia, tam znaleźli knpca 
dla tych wybranych towarów, a on zwróci mi moje 
notesy i weksle. Przystałem na to, piliśmy aż do ra
ma i wszyscy byliśmy pijani, gdyśmy na dworzec ko
lei jechali. Poradowski tylko w surduciku wsiadł, tak
że, dopiero w Strasburgu przyszedł trochę do siebie i 
pytał gdzie się znajduje, ale nie wziął z sobą an. 
moich wekslów, ani próbek. Zatelegrafował więc do 
Zamojskiego i pojechaliśmy do Wiednia. Gdy próbki 
nadeszły, zawezwałem Chaima Wachtera i poirazałem 
mu takowe, kupcy znaleźli się. Na żądanie wytsłal Za 
mojski towary do vVi„dua do domu handlowego Schnei
dera & Gomp. Ta dopiero dowiedziałem się od Lem- 
perta po raz pierwszy, że nmesy Kosenkranca są bez 
wartości i że mnie oszukano. Halm, Wachter i inni 
szacowali towary i znaleźli, że są o 7°/o droższe, a 
nawet pokazało się, że nie ma «ych samych towarów i że 
faktura inaczej wystawiona. Widząc, że z nieuczciwy
mi ludźmi mam do czy me ma, wyjechałem do Lwów*, 
a było to 29. czy 30. grudnia 1868 r. Przybywszy 
do Lwowa, zastałem w kantorze Blumenfelda, Budzyń
skiego; ten rozgościł się tam na dobie, wszystko n 
większym nieporządku, a w kasie tylko 300 zł. Nad
jechał Sobańsai, chciałem Blumenfelda wypędzić, ale 
Sob. trzymał jego stronę , dla tego obrachowałem się 
z mm. S. dal mi 15.000 franków w akcjach a.olei 
żelaznej, użyłem takowe, aby eskontowane przez Zbiu- 
dena nmeoy nu 400 iuntów szterlingów w bankn an- 
glo-austr. wykupić. Sobański odjechał z Blumenfeldem 
do Wiednia; z Krakowa zatelegrafował mi B., pod 
nazwiskiem Hermana, abym odjeżdżał; domyślając 3ię, 
od kogo telegram pochodzi, }»dę do Krakowa, zastaję 
tn rzeczywiście Blumenfelda, który mi rzecze: „że 
BLunont z policją francuską ściga mię*. Odjeżdżam 
więc do Lwowa, ztąd do Brodów ; a potem do Czer- 
niowiec, gdzie się zdybałem z Jaworskim. (D. c. n.)

G ospodarstwo przem ysł i handel.
L w ów , 11. maja. Cennik Izb y  handltmłj < przemy- 

złozoej). Pszenica 170 ft. 8.30 —09.80; żyto 160 ft. 5.10—5.25 
jęczmień 140 ft. 4.60—4.80; hreczka 140 It. 4.60—4.80; o- 
wies 100 ft. 3.20—3.30; kukurudza 170 ft. 7.03—7.25; groch 
180 ft. 6.80- 8.00; soczewica 180 ft. 7.75-8.00; fasola 
180 ft o.OO- 03.50 jagły 180 ft. 12.50—13 00; koniczyna 
180 ft. 45.00—53.00; rzepak zimowy 150 ft. 12.00—12.50; 
rzepak letuy 150 ft. 11.00 —11.50; lniauka 150 ft. 08.00 —08.50 
siemię konopne 120 ft. 5.40 —5.60; siemię lniane 150 ft.
10.0—10.25 anyż rosyjski 100 ft. 21.00—21.50; anyż płaski 
100 ft. 17.50—18.00; kminek 100 ft. 15.50—16.00; len 100 ft.
15.00—28.00; konopie 100 ft. 13.00—17.50; chmiel 100 ft. 
15.0U—18; miód z woskiem 100 ft. 26.75 -27.50; miód patoka 
lOOft. 25 00-25.50; wosk żółty lwow. 100 ft. 115.00—118.00; 
wosk żółty wiejski 100 ft. 1U3.00--110.00; potaż słomia
ny 100 ft. 11.00—11.50; potaż drzewny 100 ft 14.00 -16.50 
łój 100 ft. 30 00—30.50; spirytus wiadro 18 75;—19.00.

(Ceny powyższe są rozumiane loco Lwów bez akcyzy.)
W  B ochni odbędzie się duia 25. b. m. zjazd 

delegatów i członków krak. Towarzystwa wzaj. ubez
pieczeń byłego obw. bocheńskiego celem wyboru dele
gata do rady nadzorczej.

K raków  11. maja. (Kor. Dz. PoLsk.J Na arpn 
cŁiejszym  było 712 sztuk wołów, z którycb 584 za
raz na miejscu zostały sprzedane. Gatunek najlepszy 
szacowany na 650 fnt. płacono po 193 zł. 50 ct. Ga
tunek średni (550 fnt.) po 158 zł. Gatunek najgorszy 
(475 fnt.) po 131 zł. za sztukę. Według rachunku 
wiedeńskiego wypada 32— 33 zł. za cetnar. Spodzie
wamy się, że w przyszłym tygodniu będą się jak zwy
kł b odbywały targi już znowu w Oświęcimie Nie na
leży wierzyć morawskim kupcom siana w Lipnikn, że 
targi uędą się w Lipniku odbywały, gdyż oni to gło- 
azą dla własnych korzyści, by kupców sprowadzić. U- 
proszam przeto, aby kupcy i właściciele wołów, udali 
aię na targ ja* pierwej do Oświęcimia.

Samuel Kriss ajent sprzedaży wołów.
K sięgososz . Z końcem miesiąca kwietnia r. b. ustał 

księgosusz w Cbodaczkow., wielkim, wybuchł zaa w Tar
nopolu . Iiraganówce n powiecie Tarnopolskim, tndzież 
w stadzie wołów so le ,, żelazną transportowanych na dwor
cu Oćwięcimskiin, w skutek czego całe stado WTbucin zo
stało. Obecnie zaraza ta istnieje w trzech miejscowościach 
powiatu Tarnopolskiego, gdzie razem z» stadem zatrzyma- 
nem w Oświęcimiu w 18 zagrodach miedzy 1333 sztuka
mi bydła rogatego 63 sztuk zachorowało z których 24 pa
dło, 39 ubito a oprócz tego 185 sztuk o zarazę podejrza
nych zarżnięto.

M iędzynarodowa w ystaw a dziet sztoki i p rze
m yśla, otwartą została w Londynie 1 bm. Przy otwar
ciu przedstawioną została księciu Waleś austrjacko-węgier- 
■ka komisja wystawy. Roboty instalacyjne ukończone zo
stań, wprawdzie dopiero za kilka dni, ale mimo to wy
stawa ta według donizsień telegraficznych już dzitiaj przed
stawia wspaniały i imponujący widok. Dział architekto- 

wyztawy jest bardzr bogaty i wspaniały. Niższo- 
•■strjacka izba handlowo przemysłowa wysyła dla tego 
działu osobnego sprawozdawcę inżyniera dr. Edwarda

nnidu. łłział sztuki przemysłowej jest tożsamo nadzwy- 
’■ 1 Jlc bogaty i wspaniały. Do tego działu wysyła taż 
izb. tiandlowo-prz#myi |.owsi Bprawozdawcę p. Jakóba 
Palkę, ■ustosza c. k. auztrjackiego muzeum dla sztuki i 
przemysłu. Niewiadomo jeszcze, czy i oddział środków na- 
*  ̂ t "J-ioWu; będzie miał osobnego sprawo
zdawcą z Austrji. Francja mimo nieszczęśliwego położenia, 
w jakiem się obecnie znajduje, jest na wystawie znakomi
t e  reprezentowaną.

żytności ofiarował był testamentem zakładowi Os*
solińskich, żądając buzzwłocznegc urządzenia we 
Lwowie wystawy tej kollekcji, umierając teraz 
zmienił swoją wolę, ponieważ zakład Ossolińskich 
nie okazał się ssorym spełnić ten warunek, — i za
pisał cały zbiór swój na rzecz miasta Lwowa. 
Kuratorem masy jest notarjusz MiksiGzek. Aby 
przeszkodzić moźebnemu roztrąceniu tego niespo
dziewanego a pożądanego spadkebierstwa i poin
formować się zarazem o warunkach takowego, u 
chwalono na miejsce wysłać wiceprezydenta Jasiń
skiego z pełnomocnictwem do pertraktacji sądowej 
i wyasygnowano mu na koszta podróży 200 guld. 
Dr. Ziemiałkowski zalecił mu zniesienie się w razie 
potrzeby z dr. Prazakiem w Bernie.

Na wniosek Majkowskiego, popierany złą po
godą teraźniejszą i innymi względami utylitarne- 
mi (brakiem buców, spodni i surdutów) postano
wiono udać się do Rady szkolnej, aby w następu
jące dni krzyżowe uwolniła młodzież bzkół ludo
wych od obowiązkoweg) dotychczas chodzenia z 
procesjami przez trzy dui. Przeciwko temu wnio
skowi, pachiącemn mocno Ebersbergjadami w wie
deńskiej Radzie miejskiej przemawiali pp. Bocz 
kowski, Dąbrowski, Hoffmann Kom. i ks. Zabło
cki, obstając za nienaruszaniem dawnych zwycza
jów, które aotąd nikomu nie szkodziły. Dr. Czer- 
kawski nie rad ty ł  pozbawiać młodzież wakacji 
trzydniowych. Argumenta wnioskodawcy mogłyby 
także służyć przeciwko majówkom.

Natomiast wniosek Maszkowskiego popierali 
pp Wolski, Błotnicki i Dobrzański, utrzymując, 
że wodzenie „berbeciów" po procesjach jest męką, 
nadużyciem nabożeństwa, a Jan Dobrzański w 
swym zapale dla odmiany — antysierykalnym tak 
się zapalił, że powody przeciwników nazwał bał
wochwalstwem starych obyczajów ! Moi Panowie ! 
wołał zasapany: Dla czego n nas teraz taki brak 
religii i tak* bezbożność? oto dla tego, że męczo
no dzieci za nadto w szkołach re lig ią ! (Grosy o- 
burzenia: oko! nieprawda!) i to jeszcze w obcym 
języku! — dodał mówca dla naprawy złego wra
żenia , jakby procesje odbywały się w niemieckim 
języku.

Pod chwilową prezydencją p. Jasińskiego u- 
cbwalono dalej na wniosek sekcji V., aby sekcji 
II. polecić zajęcie się kwestją wyznaczenia płacy 
dla prezydenta i przedłożenia dotyczącego wniosku 
na najbliższem posiedzeniu.

Ostatnią sprawą naglącą był wybór delegatów 
do komisji, mającej pod przewodnictwem radoy na
miestnictwa p. Heiliga obradować nad rozdziałem 
agena policji rządowej i tajnej od miejscowej, któ
ra przejdzie teraz ca miasto. Ze strony dyrekcji 
)oiicji będzie przy tern dwóch wyżdzycb urzędni
ków. Po dłuższej rozprawie na wniosek Dobrzań
skiego uchwalono wybrać 3 delegatów i prezyden
towi zastrzedz woluy wstęp ua tę komisje Dele
gatami wybrano dr. Riegera, dr. Wolrkiago i Do
brzańskiego.

Z purządku dziennego referował Maszkowski 
rezultacie licytacji na oddanie robót murarskicn 

w eutrepryzę. Dotychczasowy przedsiębiorca Samuel 
Kroch umarł. Jego miejsce zastępuje tymczasowo 
murarz Kojanczyński, człowiek bieany ale praco
wity, który już do obwili licytacji miał w kasie 
miejskiej do 200 guld. zarobionej należytości. Jak
kolwiek przy licytacji wymaganą była kaucja 500 
guld., komisja jednak bacząc na biedę i pracę Ko- 
jauczyńskiego dopuściła go do licytacji, a ponie
waż podał ofertę słuszną, dała mu uianet pierw
szeństwo przed spekulantami, taniej oferującymi. 
Rada zatwierdziła to. Jedynym oponentem był p. 
Sauciewicz, mieszczanie, który podobno po n z  
pierwszy od lat 4 dał słyszeć swój głos w radzie, 
wystosowując do sprawozdawcy zapytanie: Jakim 
to prawem dopuszczono do licytacji człowieka bez 
należytej kaucji ? Inni radni mogliby p. Sanciewi- 
cza zapytać, na jakiej zasadzie rozsądnej zasiada 
w Radzie ?

Rzeczonemu Kojanczyńskiemu poruczom też 
zaraz budowę trupiarni na cmentarzu Łyczakow
skim, pod dozorem nrzędn budowniczego, aby sobie 
z większego zarobku mógł uzupełnić kaucję.

W końcu wniósł dr. Madejski, imieniem sek
cji V. ważną sprawę spowodowaną zawiadomieniem 
kraj. Rady szkolnej. Dotychczasowa opłata szkol
na w szkole realnej wynosiła dotąd 10 gnid., z któ
rych połowa szła według aktu erekcyjnego na fun- 
dns2 miejski. Ministerjnm podwyższywszy teraż 
pensje nauczycielom, za porozumieniem z Radą 
szkolną podwyższyło opłatę szkolną uczniów na 20 
gnid. rocznie, ale nie połowę lecz tylko i/h część 
tego przeznacza na fundusz miejsLi Jeżeli ped 
wyżka czesnego niemile dotknęła, to jeszcze bar
dziej ta samowolność podziału. Uchwalono tedr 
podać przedstawienie do Rady szkolnej, a odno
śnie rekurs do ministerstwa.

Rada ima&ta lawowa.
P o s ie d z e n ie  12. d n ia  l i g o  ,u a ja> Przewo

dniczy dr. Ziemiałkowski. Na wniosek Boczkow- 
»a.ego Rada przez Dowstanie z miejsc wyraża u- 
ananie b. burmistrzowi, p. Szemelow skiemn, który 
dziękując za ten objaw, oświadcza, że urzędowanie, 
jakie sprawewał, pozostanie m u zawsze drogocenny 
pamiątką. Dziś wracając do szeregu, będzie pel- 

gorliwie obowiązki radnego.
Załatwiono przedewszjstkiem kilka wniosków 

naglących, z  Berna nadeszła telegraficzna wiado
mość, że major wojsk austrjackicb, Kubnl, który 
przed parą laty cenny swój zbiór obrazów i staro-

Z  W i e d n i a ,
Dzienniki niemieckie mocno są oburzone na hr. 

Hobenwartba, że klęskę poniżoną w Izbie z pro
jektem kompetencyjnym zniósł, jakby się nic nie 
sta ło , i pozostał u s te ru , pomimo, że z głównym 
punktem programu swojego di znał niepowodzenia.

Przeciwko rządowemu projektowi galicyjskiej 
ugody podnosi się również opozycja bardzo stano
wcza. Cała tak zwana, i tyle przez niektórych na
szych polityków sławiona opozycja prawnopaństwowa 
(Czesi, Tyrolczycy, Słoweńcy i Petrino) jest z grantu 
przeciwna każdej o d r ę b n e j  u g o d z i e  z Pd 
lakami. Organa czeskie odchodzą prawie od zmysłów.

Niemcy zaś, dotąd warunkowo przychylni tej 
ngodzie i przychylniejsi nawet więcej, niż -aLj 
iząd, doznają ze strony tegoż takiego traktowan a, 
ze stają także do stanowczej opozycji, zwłaszcza, 
że przychodzą do przekonania, że rządowi nie cho
dzi właściwie na serjo o „ u g o d ę  o d r ę b n ą "  r 
G a l i c j ą ,  ależe marzy on ciągle jeszcze o „ogól 
nej ugodzie," na którą żaden Niemiec w Austrji 
nigdy nie przystanie. A w tej nieszczęsnej myśli 
działa i nasza delegacja ze sv.oim ministrem.

Środowe posiedzenie komisji konstytucyjnej 
było pod względem stosunku rządn do Rady pań
stwa bardzo ważne i na przyszłość decydujące. 
Nasamprzód przyjęto wniosek Stnrma, ażeby zale
cić wybór do delegacyj wspólnych — odrzucono 
zaś wnioski Sturma względem odroczenia tego wy

boru aż po uchwalenia budżetu i wezwania rządu, 
żeby termin zebrania delegacji przedłużył. Termin ' 
ten pozostaje na dzień 22. bm. Przy tej sposobno
ści oświadczył hr. Hohenwart, że rząd ma na wi
doku równooześne obradowanie rajchsrabu i dele
gacji. j

Nastąpiły obrady nad przedłożeniem wzglę
dem Galicji i nad wnioskiem Dinstla względem 
bezpośrednich wyborów. Giskra postawił wniosek, 1 
żeby nad obiema kwestjami razem obraaować i o- i 
tworzyć jeueralną rozprawę; — wniosek przyjęto. !

Członkowie komisji zapytywali kilkakrotnie o j 
stanowisko rządr względem bezpośrednich wybo- 
lów — w skutek czego hr. Hobenwartb oświadcza, 
że rząd ODslaja przy stanowisnu już poprzednio 
wskazanem; że rząd wniosku o bezpośrednie wy
bory do rajchzratu nie wniesie, że wniosek Dinstla 
nważa rząd jakc wcale nie będący połączonym z 
przedłożeniem galicyjskiem, że zresztą o wniosku 
Dinstla nie może bliżej się oświadczyć, bo brzmi 
on zbyt ogólnikowo. Na zapytanie H erbsta, czy 
delegaci galicyjscy w rajchsracie mają głosować 
także nad tymi przedmiotami, które sejm galicyj
ski samodzielnie ma załatwiać, odpowiada Fohen- 
warth twierdząco, gdyż Galicjanie mają interes w 
całości państwa, a przez zastrzeżone dla rajebsratu 
prawo przyzwalania dotacji, położoną jest barjera 
dla Galicji, a narazem posłowie galicyjscy mają 
interes wpływać na wymiar dotacyj budżetowych.

Następnie zabrał głos L a 8 s e r  i rzekł: Bar
dzo ważnem jest wiedzieć, czy koncesje autonomi
czne, jakie zamierzano dać Galicji, m&ją się ogra
niczać tylko na ten kraj, czy też może stanowią 
początek dalszego rozszerzenia samodzielności in
nych krajów. Sądzi on, że z samego przedłożenia 
wynika, że podobny zamiar me istnieje, ponieważ 
nie możnaby dać wszystkim siedmnastu krajom 
osobnego ministra, osobną polityczną organizację, 
osobny aeuat przy najwyższym trybunale itp.

Na to odpowiedział H o h e n w a r t h  oświad
czeniem, które wywołało ogromne wzburzeuie. Po
wiedział prawie dosłownie co następuje: Na razie 
(mrderhand) wprawdzie ustępstwa te ograniczają 
się na Galicję, ponieważ żaden z  innych krajów  
nie przedstawił podobnych życzeń. Co zaś doty
czy Czech, na które szczególnie zwraca się uwa
gę, to nie waham się oświadczyć, że jeże li opozy
cja czeska zadowolni się tem, co tu ta j proponuje 
się a/a Galicji, to rząd gotów jest podobne wnieść 
przedłożenie i dla Czech. Wrażenie tych słów 
było przerażające. Największe rozdrażnienie owła
dnęło posłów wiernokonstytncyjnycb. Wołano o 
zamknięcie posiedzenia, ponieważ nie poczuwano 
się w siłach do prowadzenia dalszej dyskusji spo
kojnie. Po niejakiej chwili jeden z posłów nie
mieckich poruszył na nowo myśl wystosiwauia a- 
dresu do korony i zapadła uchwała, ażeby istnie 
jąoy do tego podkomitet (He-bst, Lasser, Brestel, 
Sturm, Rechbauer) co najrychlej w tym przedmio
cie przedstawił sprawozdanie.

B a n n a n s zapytał rząd o motywa, które 
skłoniły go do wniesienia przedłożenia galicyjskie
go, o zapat) y wauie rządu, czy ono na stałe (!!) 
krai ma zaiowolnić (?) i czy rząd spodziewa się 
uzyskać dla przedłożenia większości dwóch trzecich 
w izbie.

G r o c h o l s k i  w odpowiedzi, powołuje się na 
dawniejsze obrady nad rezolncją galicyjską i na 
przyrzeczenie korony w ostatniem zeszłorocznem 
orędziu do galicyjskiego sejmu, Rząd ma powody 
dó przypuszczania, że obecny sejm nie będzie sta
wiał żadnych nowych żądań (po za rezolucją? czy 
po za teraźniejszym wniosaiem rządowym? Red.) 
lecz trudun przecież składać zobowiązania na wie
ki i wykluczać wszelkie przypuszczenia. Kwestja 
względem większości dwóch trzecich jest ze wzglę
du ua postępowanie przy zmianie konstytucji wąt
pliwą. In merito sądzi rząd, że może twierdząco na 
to pytanie odpowiedzieć.

Oświadczenie to, niezadowoliło ogromnit po
słów niemieckich, a można się było tego spodzie
wać po artyknle Nowej Pressy, wczoraj w tym 
przedmiocie przytoczonym. Artykuł ten, jak wia
domo, żądał podobnie jak i rezolncją galicyjska 
wyznaczenia ryczałtowej procentowej 1 woty z bu
dżetu państwa raz na zawsze dla Galicji, i niedo
puszczania delegatów polskich do obrad bndżetu 
przedlitawskiego w Radzie państwa.

P. Mikołaj Władysław Wolański, poseł i de
legat do Rady państwa otrzymał godność szam- 
belańską.

Ostatnie wiadomości.
Donoszą z Petersburga , że ukazem carskim 

namiestnictwo warszawskie zamienia się ni jelie- 
rał-gubernatorstwo w celu zlania go ostatecznego 
z carstwem. Namiestnik Berg przeniesiony zostaje 
do Petersburga.

Nowonarodzony wnuk cara Aleksandra, Jerzy 
Aleksandrowicz, już został zaliczony do pnłku uła
nów lejb-gwardii imien a carskiego.

B e r l i n ,  10. maja. Dzisiaj,przybyło zawiadomie
nie z Frankfurtu, że pokój podpisano i kwestja 
pieniężna załatwiona. Rząd wersalski, któremu o 
ugodzie zawartej telegrafowano, zatwierdził ją. 
Wiadomość podana przez Ostu, Ztg. o zjeździe 
trzech cesarzy urzędownie zaprzeczoną została. Mó
wią o rokowaniach byłego króla hauoweissiego z 
Berlinem.

Tagblatt podaje następne bliższe szczegóły u- 
kładu frankfurckiego, według wiadomości z Ber
lina utrzymanych: O dwa miljardy umów.ono się 
z domami baukowymi RothscmMs , E rlangera , 
Bethmanna , H ahca. Bleichródera. Jeńcy U-iją być 
natychmiast powróceni, — i z e  s t r o n y  n i e 
m i e c k i e j  m a  b y ć  u d z i e l o n a ^  w s z e l k a  
m o ż l i w a  p o m o c  do o w ł a d n i ę c i a  P a 
r y ż a .  TraK at jeszcze ODbjmuje zwrot pochwv- 
couych statków kupieckich i postanowienia han- 
dlowo-polityczne dogodne dla Niemiec. Bismark po 
powrocie z Frankfurtu na sejm ma natychmiast 
udzielić dokładnych wiadomości o zawartym po
koju. . T

W e r s a l  d. 10- ntfja. W warowni lssy za
orano 119 dział, a we wsi tego imię la 10 d z ir ł; 
z nioL około 50 przystawiono do Wersalu. Zna- 
iezieno w warowni lssy wielkie zapasy amunicji, 
eywności, oraz wódkę zaprawną wyciągiem tyto
niowym, która miała służyć na to, aby gwardzi

stów narodowych wprawić w rozdrażnienie , ale 
skutek jej był ten, że wszyscy ranni umierali. Po
twierdza się, że cała załoga warowni us,zła przez 
niedostrzeżony przykop. Zapewniają, te wzięcie 
warowni lssy i znakomite rezultaty osiągnięte 
przez baterję Montreiont, sprawiły prawdziwy po
płoch między powstańcami. Ogień z baterji w 
Montretout i innych bateryj prowadzony jest dalej 
silnie. Baterje federalistów odpowiadają słabo. Ro
boty przykopo we kn szańcowi for uy Stacyjnemu 
gorliwie są prowadzone.

Warownia Tau^es zaprzestała ognia, i pra
wdopodobnie została opuszczoną.

P a r y ż ,  10. maja. Mot d'Ordre ogłasza list 
Rossela z dnia 9. maja, w którym prosi o" dymi
sję i oświadcza, iż dalej nie może być odpowie
dzialnym za dowództwo, gdzie każdy stanowi, a 
nikt nie słucna.

Telegram y „Dziennika Polskiego.**
P eszt, 11. maja. Minister sprawiedliwo

ści Horwath zasłabł ze zmartwienia z powodu 
aiepowodzeuia jego projektów sądowniczych w 
sejmie. Minister snarbu paćstwa Lonyay przy
był tutaj. Minister wyznań Pauler wydał re
skrypt urządzający kancelarję krajową dla spraw 
wyznan.a żydow skiego, jako organu pośredai- 
c<.ąoego między izraelitami a rządem. Cesarz 
sankcjonował chorwacką ustawę prasową. Sejm 
węgierski uchwali** dziś ustawę o budowie por
tu w Fiume. W ybuch/a tu zmowa piekarzy. 
Popołudniu piekarze i krawcy urządzili zg ro 
madzenie bez pozwolenia. Oddział trabantów 
miejskich , wysłany dla ich rozpędzenia, zestał 
sam roipędzony. W ystąpiło tedy w oisko: pie
chota i jazda, i zamknęło przyległe ulice. Po- 
m.ędzy robotnikami kursują odezwy czerwone 
socjalno-demokratyczne, i panuje groźne wzbu
rzenie umysłów.

Łubiana, 11. maja. Slovenxky Naród  do
nosi, ie  minister Jireczek ma wkrótce przybyć 
do Dolnej Styrji, aby się przekoaać o stanie 
słoweńskich szkół średnich.

Berlin, 11. maja. Bismark wrócił dziś 
z Frankfurtu. Jut'•o pojawi się w Reic\sblacie 
urzędowe sprawozdanie o rokowaniach poko
jowych

W e rsa l, 11 maia- ^ mu°a paryska 
przysłała tu delegata z propozycją traktowania 
o pokój. Thiers obstaje przy bezwarunkowej 
kapitulacji miasta, i gwarantuje tylko zachowa
nie życia przywódzcom rokoszu.

W iedeń d. 12. maja. god*. 10. m. 30 rano. Akcje 
kredytowe 279.80; Angio-aust". 241.50. Kolef Karola cudwUa 
262.—; kolei połndn. 179.- -. franoo-austr. llt-25. Tramwaj. 
216.50. Banku związk. 265.50. Losy z r. 1860 97.00 Napoi, 
dor 09.95 Usposob. mdlbjsze _________ _____

T elegrafow ane knrsa wiedeńskie.
W iedeń, d. U maja, 2. godz. —. min.

.leduoLty dług państwa w banknotach 59 zlr. 10 ct. 
w srebrze 63 75; Losy pożyczki z 1860 r. 97.00; Akcje ban
ku w iedanskiego 741—; Akcje banku kred. 279.—; Londyn 
125.15; Srobro 122.60; NapoL 9.95; Duka. 5.92

Aacje baoku franko-austr. 109 75; węgierskie akcje kre
dyt. 107.50; Akcje banku ang. anstr. 242.50; Banku Związk. 
265.50: kolei Karola-Ladwika 26.}.-; kole: siedm.ogrodz. 
17175’ kolei połudn. 178.60; kolei alfóldzliej 177.50; kolei 
państwowej 492—; kolei Iwowszo-czerniow. 174.60; kolei 
węg póin. 162.75; kolei póiu. 224 -;  kolei Rudolfa 16*.50 
kolei węg. wschodniej 84.50; kolei Elżbiety — ; galicyj
skie oblig. iademnizaoyjne 74.90; losj z roku 1864 125.75: 
Usposobienit ludłe.

W iedeń duia 11. maja, 6. godz. 20. min.
Akcje kolei koaiycko-oderb. 94.50; kredytowe 280.10; 

banku ang. austr. 248.50; banku obrotowego 164.00; kolei 
Ka-oia-Ludwika 262.—; kolei potud. 178.70; banku, franko- 
austrjackiego 109.75; losy poz. tureckiej 63.— ; banku bu- 
downicz. 80.00; banku centr. 55.—, kolei Elżbiety 228.60; 
wied. Związku ban. 248.00; Napoleondor 9.94; koleJ Pnem. 
Łupkowska 161.60 Losy z r. 1860 — ; Usposobienie : 
przy końcu lepsze

Renta — ; Lombaray — -— Usp. —
Barlin Moek noty bank. 79.’/ ,  aust. akcje kredyt. 

152.*/,; lombardy 96.'/,; skoje galicyjekie 107.*/,; kolei pań- 
stwa.ij 229.—; kolei rumuńskiej 49.— auetr. aoty ban
kowe 8 .*/,(. Uspoeobienie stele.

Wrsofaw. Pszenica 93. tyto 62, owiee 37, rzepak 
iim. —•
Ucuuilk lu b y  b a n d l .  i p n e m .

we Lwowie dnia 11. maja.

I. Akcjo za eztukf.

Kolei gal. Kar. Lndwika • •
Kolei Ls sw.-Gzen . Jaesy . •
Banku hip. g. z wjpł. 50% • 
Papierni ózerlańskiej . • • •
Galie. Banka krajowego . . •

II. Listy zastawna za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . .
Tow. krec. gal. w. a. 4% . . .
Banks hipot. galic. 6% . . . .  
Galie, zakładn kred. włożciań.. .

III. Obilgi za 100 zlr.
Indeinnizacyjnr g a l i c .................

* w £ Kratowe. . .
Ł ks. Bukowińs. . • 

glodow .: r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. ■

* » .» n . „ .
„ ,  Lw. Czerń. I. r •
> a > ę . « •

IV. Monety.

§>

Płacy

złr. I ot.

263*50 
172 75 
119 -

83
78

76

i.iu a i  .........................
Dukat cesarsk i.................................
N apoleondor........................ . . , .
Półimpeijał rosyjski • , . , . 
Bubel srebrny rosyjski . . . . .

,  pap ierow y..............................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar praski sr e b r n y .....................
Pruskie biiety kasowe
Sreoro....................  • .....................

5
5
9

10

19C

Ządsją

złr. | ct.

30

15

78
83
85

90

84
2 5

264 50 
174 - 
121

70

85 50
74 -  
88 50 
88 50

75 C5

100 50

l
l

Oj

10
l
1

86
9 0
:
1 6
96
68

1 86
l&i 6L



4 iDZIEMIK*POLSKI

P ^ E S T H O C A .
Ponieważ żadnych wekslów nie wy

stawiałam ani też nikogo do wystawia
nia nie upoważniłam, przeto ostrze
gam, że takowe są  podrobione i wypła
cone nie będą

Lwów dnia 11. maja 1871.
1403 i - i /Inna Atszer,
T  i i  i m  i l l l i  (Rzyi) c-^stej i na nasienie 
J j U l c t l l l .  świeżo młóconej n i  was illcich 
ilościach rozseła siępo 11 t i r .  za k o rz e c  licząc.

U y s z ó w  poczla B ó l s z o w i e .
13b7 3—-« , E .  H o h e n d o r f f .

W it .  W .  S m o u h o w s k ie g o
BIURO rOHISOWE 

i A j e  nc j a  powszechna
w e  L w o w i e  

poa liczoą 30 6  rn.iCu.to, ulica Nowa, 
m a  n a  s p r z e d a ż :

a) m a ją te k  z ie m -k i z lasem w dobrym sta
nie, o jedną milę od kolei oddalony, nad 
rzeką sp ła w ą , w dobrej glebie, z zabudo
waniami miirowanemi, z ] ropinacją i całym 
im.entarzem w cenie zIt. 80.000, z której 
ceny '/» Przy gruncie pozostać może; 

l) n i i ją te k  z ie m sk i w dobrej glebie z la 
jem w dobrym stanie. 2%  mili od stacji 
kolejowej nad rzeką spla >ną z wszelk.emi 
zabudowaniami mieszkalnemi i gospodur- 
skiemi;

cj mająicK ziem ski przy i&mym Lwowie 
w dobrej glebie, przy gościńcu, s  ogrodami, 
orną rolą, budynkami wszelkieuii w dobrym 
lianie, w cenir złr. 50.000, z tej ceny zcstać 
może ’/ ,  przy gruncie ; 

d) m ajątek ziem ski w dobrej glebie '/ ,  mili 
»d kelei, z lucern dębowym najlepszym 
sian e, ogrodami budyniam i murowanemi, 
propinacją, w renie z łr 5').000;

») ZĄMk m o rg ó w  la s u  b u k o w e g o  na ma- 
W ja 1 albo opal, nad rzeką sp awną, albo 
30.000 buków do wyboru po bardzo niskiej' 
cenie;

f) aO.uOO d jb u w  od.ll do 32 cali na sztuki 
albo a_ nłurgi do s yboru ; 

j)  realność w małem miasW zau składającą 
*ię i  35 morgów roli i ogr. dów, z zabudo
waniami mieszkalnemi i gcspbdarikiemi za 
•enę ztr. 3500; 

h) realność na prow incji w małem mia
steczku (miejscu kąpielowom) przy mffro- 
w Bym gościńcu z zaDudowaniem mieszaa’ 
nem, aklaaającem się z kilkunastu pokoi, 
kilku kuchien, stajnią, wozownią i ogrodem 
za cenę ztr. 1500 ;

0 kam ienicę jednop ię trow ą w uneście 
ob*odowem jirzy kolei, o 7 pokojach, 1 sa
lonie i * kuchniach na piętrze, a 7 p 'Kojach 
z 2 knchniami na dole, wraz z stajnią, wo
zownią i piwnicą obszerną , przydatną na 
składy towarowe.

poszu k u je:
a) kupna dóbr z ie js k lc h  większych lub 

mniejszych)
li) k u p n a  rt nknoścl m ie jsk ic h  we Lwowie 

lub na prowincji.
c) jdzleiiaw v dobr ziemskich większej i 

mniejszej objętości w Galicji ;
d) d z ie rż a w ą  ziemskiej wiejjkiej za zl. 1000 

d-> zlr. 1500 rocznie
<) m ie sz k a n ia  większe i mniejsze z przyna- 

lełytościami we Lwowie.
ma do w ynajęcia:

}) m ie sz k a n ie  le in ic  w zdrowem położeniu, 
składające się z 2 pokoi i kuchni za mierną 
cenę 1378 6 - ?

CUKIERNIA
m pod firmą

A. Żmudziński i M. Kostecki
w e LW OW IE

p o s z u k u j e  u c z n i a
ze szkół realnych lub gimnazjalnycn, od 13 
do 14 lat mającego. 1383 3 - 3

R ealność  na sprzedaż.
W  G ologóracli, w obwodzie zło- 

czowskim (mila od gościńca murowane
go, a l 1/™ d) najbliższej „lącj? kolejo
wej) jest piękna rea ln o ść  składająca 
się: z dom u m u row an ego  o 4 po
kojach, kuctni, spiżarni, piwnicy, dalej 
stajni i stodoły — i z dw adzieścia  
kilka m orgów  ornego pola i „grodów; 
zaraz z wolnej ręki i za mierną cenę 
do sprzedam .

Bliższa wiadomość tamże u pana 
poczmistrza lub listownie pod adre- 
tą H J  w Crołogórach poczt, rest., we 
L w o w ie  w biurze komisowym Witalisa 
W. S m o ch o w sk ieg o  1318 4—?

Z A K Ł A D
l e c z e n ia  w o d ą  i  g i m n a s t y k ą  

u. SA SSO W IE,
położony w uroczej lasowej okolicy , jest o- 
tw artyna lato id  1. maja, zaopatrzony w no- 
„wą j wyborną traktjernię i powiększony o G 
.pokojów mieszkalnych. Cena za pokój z Ku
racją tygodtifiiwo 10" złr. 50 ct — za cało
dzienny wikt 70 ct. w. a. Najbliższa stacja 

kolejowa o milę oddalona, Złoczów.
1 'rau c lszek  ,ł le d # e y , 

1373 4—? dyrektor zakrada.

F. Wertlfeim i Spółka
w Wiedniu.

Skład K A S
o g n i o t r w a ł y c h

z fabryki wymienionej firmy utrzymuje

ARNOLD WERNER
1307 w e  L w o w ie 7 -1 2

SIEWNIKI szerokorzutne, uniwersalne systemu RobillaYda, 
SIEWNIKI reczne, do koniczyny i traw, .

SIEWNIKI rzędow e (13 i 15) zlr. 3 2 5 ,  i złr. 400,

t i r , * .R U C H A D Ł A  czc.ske, j
M Ł Y N K I do czyszczen ia  zboża,

utrzymuje na sicładzl©

Arnold Werner we Lwowie.1224 9 5 -1 0 4

Injbłogowniejiśży m&tcrjat do w yrabiania wody sodowej

M A G 1K T E S I T
(porówn. Pharmaceutische Pos> Ar. 13, Ti Jahrgcng.)

Tenże dostarcza kwasu węglowego w najobfitszej ilości i to w stanie zupełnie wolnym 
od smolnego smaku Jako odchou rozkładowy pozostaje sprzedalna sól gorzka (Bittersalz.)

Gebriider B IN D T N E R  in W icu , Stadt, Jacoberhof Nr. 4 .
Poświadczam niniejszem, iz oddany ml przez pp. Braci Bindtner do analizy .Y lncnesit 

nietylko powyższym podaniom, ale zarazem i wszelkim w mojej rozprawie Fharmaceutisrhe. Font 
Nr. VI, U, TahSSng) oznaczonym wymaganiom zupełnie odpowiada,

V KL ETZINSKY,
1388 2 - 3 Cesarsko-Królewski chomik sądowy i profesor enem.,

Doborowe
Fortepiany, Pianina ; Harmonium

z najcelniejszych fabr>k
w  l.!A G A Z 7 1 C T E

RUDOLFA SCHWARCA
(ulica K arila Ludwika nad cukiernią p. Rotlendeia.)

1039 25*-?

C. k. uprzyw. gn llcjjsk i

A K C Y J X Y  M M  H I W E C Z M Y .
Kasa za l ic z k o w a  g a l ic y j sk ie g o  B a n k u  h ip o tecz n eg o

p o ż y c z a  n a  z a s t a n

k l e j n o t ó w ,  m o n e t  i e f e k t ó w ,
za sp ła tą  w  j e d n y m  te rm in ie ,  albo w  ra ta ch  t y g o d n io w y c h ,  m ies ię 
cznych  lub k w a r ta ln y c h .

lw ó w  dnia 20 . kw ietnia l§71.
. - 8  P y r e k c j a .

K A N T O R  W Y M I A N Y
Banku krajowego galicyjskiego

w e  L K  O W K D
p r z y  w a ł a c ł i  H e t m a n s K I o ł z  w domu jo . i><>i>iu»ki<-g<i,

k u p u j e  i  s p r z e d a j e  p a  h u r s i e  d z i e n n y m

pupiery państwowe i przemysłowe, wszelkie listy zastawne i obiigi pierwszeństwa, tudzież m o n e ty  srebrne
złote, jako tez wszelkie losy

K u p o n y  w s z e l k i e  w y p ł a c a  s i ę
pod iiąjkorzystnicjszemi warunkami.

W ę g i e r s k i e  i O O  g u l d .  l o s y  p r e m i o w e ,  k t ó r y c h  ciągn.  d l5.iistop.br. 
T u r e c k i e  4 0 0  f r a n k o w e  l o s y ,  z 6  c iągn ien iam i  roczn ic  
K s i ą ż .  s a s k o - m e i n l n ^ s k i e  l o s y ,  z 3  c iągn ien iam i  rocznie .
J L o s y  R u d o l f a ,  z 2  c iągn ien iam i  rocznie.
L o s y  k r e d y t o w e ,  z 4 c iąg n ien iam i  ro c z n ie .
L o s y  p a ń s t w o w e  z  r .  1 8 0 4  z 5 c iąg n ien iam i  rocznie .

Te i wszystkie iuue losy są do nabycia po kur*ie dziennym  w powyższym ka ilorze wymiany.

« C l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  u s k o t e c z p i a j a  s i ę  j a k  n a j ś c i ś l e j .

! N&jfańśze pismo hterackie w Galicji

Eli LITE
w ychodzić będzie t r z y  r a z y  na m iesiąc \vc Lw ow ie,

począws/j o d  3 1 .  m a j a  1871 r.

P R O G R A M :
Rozprawy naukowe,
Część literacko-artystyczna,

Zapisk* teatralne, 
Część humorystyczna.

oraz :

K r c n l k a  w y p a d k ó w  b i e ż ą c y c h ,
Buch stowarzyszeń, gospodarstwo, przemysł i handel „G aiotę li

teracką* zasilać będą swemi pracami najznakomitsi pisarze, ilustracje 
wysonuje M iN a ró u ó w .

(PRZEDPŁATA wynosi: z przesyłką pocztową w p ań stw ie  austrja- 
c k ie n i : rocznie 3 złr. óO ct., półrocznie 1 zlr. 30 ct., z pi-zesyłtą 
pocztową za gran icę rocznie 4 złr., półrocznie ?  zlr.

P ren u m eratorow i, którzy całoroczną prenume
ratę u ibzc/ą z góry, otraj mąfą bezpłatnie kalendarz 
ilustrow any na r. 1872.

Ogłoszenia przyjmują 3ię za opłatą 6 c t. cd jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opJaty stemplowej 30 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje biuro administracji Dmnnit.a 
Polskiego we L w ow ie.

1406 1—2 W ydaw nictwo Gazety literackiej.

I Powszechny Ban k depozytowy,
I Przy odbytej dnia 4. b. m. subskrypcji na 10.000 

sztuk akcyj „ Powszedniego Banku depozytowego “ zo
stało 293.524 sztuk zasubskrybowanych.

Repartycja odbędzie się w następujący sposób: 
Subskrybenci 1 sztuki otrzymają */,, akcji

2— 5 sztuk „ V*. „
0 - 1 0 0  „ „ • / . .  n

101 i wyżej „ 9/ 107o „ sub
skrybowanej kwoty, przyczem w repartowanej kwocie 
ułamki idżej jednej dziesiątej części akcji za jedne 
dziesiąta policzone będą.

Po uskutecznionej repartycji przypadające sztuki 
można, począwszy od dn;a 9. b. m. w Wiedniu w wie- 
deńskiem Towarzystwie kantorów wymiany (Wiener 
Wechselstuben- Gesellschait) Graben nr. 8, na prowin
cjach w odnośnych miejscach subskrypcyjnych co
dzienna od 9 do 12 godz. przed południem za zwro
tem rewersu subskrypcyjnego i za złożemem 5*/0 od
setków począwszy od dn'a 1. maja, według warun
ków subskrypcyjnych odbierać.

W Wiedniu dn;.a 8. maja 1871.

n o s i-!  Wiedfcóskie Towaizystwo
Ł «  r O  w - « v

Żętyczny i kąpielowy Zakład
W JaUYOtZU (Ernsdorf) na górnym  iiustr. Szr^żku 

ł/ 4 mili od dw orca kolei uclazncj 
w  I S i  « * - B  t i  i b  i ■  k  ■  h  JL  41 j r .  p o ł o ś o n . ^

będzie otworzonym dnia 15. maja.
Lekai-J miejscowy Zakładu Dr. ]YI chał Kaufmann

129J 4 - 4  członek Towarzystwa lekarskiego w Krakowie.

h ę p i e l e  m i n e r a l n e

M y E I l R I f e G H - T E P L I T Z
( M o r a w s k i e  C i e p l i c o )  

z ciepłą, żclnzistą w odą kw aśną
w połączeniu z Z a k ł a d e m  i ę ł y c z t t y m  in h a l a c y j n y m  oddalone tylko 20 minut od 
lnia a ta ii stacji kolei północnej ł ł e i t t k t ,  eh  01, zustaną w bieżącym roku

i B f ' c J n lf c Ł  1 4 . m a j a  o r w a r t e .  '"R B
O poili; s z k a n ia c h  ja k o t e ż  o v\szelkicli s t o s u n k a c h  k u r a c j i  u d z ie la  w ia d o m o ś c i  w w .z e lk a  

g o to w o ś c i ą  k i e r o w n i k  Z a k ł a d u  ie c zn ic z ig u
1 L 0  v,_ 3 l ) r .  m e d y c y n y  G e o r ą  U ijw in ^ ę i '.

DLA DAM
f t a j i i O H N z e pory i

Najw iększy w ybór w szelk iego rodzaju kohlekcyj, 
mam y!, żakietów, rotond, ccharpes, b ‘duiii, płaszczy* 
kÓwr, paltotów' z najnowszych materyj

od złr. do złr. J t  O O .
Najbardziej eleganckie gotow e suknie, cocłtttnes, stroje 

podróżne, negltige itd. 
od złr. dLSfe do złr. M O .  

lierlindkie L ongsliaw les i chustki 
cd zlr. O  do zlr.

P raw dziw e Im neuzkie przerabiane L ongsliaw les
od złr. S 5 4 *  do r̂ r- 3 0 0 .

K oronkow e c h u stk i, ro tu n d y , mantylki
od złr. m  do złr. T C ą » .  

l łoleca znany od wielu łat jako najtańszy

M A G A Z Y N  M G D
przy placu Mariackim pod I. Jfil.

z m -  iiówienia wykonują się zawsze najdokładniej.
i :53Y5-? J .  J E Ł U b m a y e r .

Whuleioiele i wjdawej: Witalis W. Snochoirski i S. Łanu Redaktor odpowiedzialny: Henryk fiewakowks. Drakiem Kornela Filiera.


